
Nr. 86. We Lwewie, środa d i i i  27 marca 1901 r. Rok m i v .
Przedpłata wyiosl w i Lwow li:

‘'•crnie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalun
6 kor. —  ^miesięcznie 2  kor., za przesyłkę do donno 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. —  kwartalni*
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2  kor. 50 hal.

i  ,'rzesyłLą pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji roczois 48 
frank. 60 cent. —  kwartalnie 11 franków 40 cent 

t < i o < o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjacr 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w l e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 hal. wjchodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

O g ło s ziiii p r zy ja d ą  w i Lw o w li:
i i s u  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla. 

Marjacki 1. 6 . i 7 i wszystkie Bi nr a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

Wiedniu: pp. Raasenstein & Vogier, (Otto Haas , 
W. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i i. Danneberg; w P aryin : C. Adam Sf 
r»e de Varenne.

Jgóoszenir przyjmtąje s ę za opłatą 20 halerzy od jedne** 
wiersza drobnym drukiem (petit).

' ionie,’'en;a o ślubach, zaręczynach i inne prywato* 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 1 korom.

Prywatne korespondencje 24 i nekiologja 40 halerzy *4 
wiersza.

i.rohne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazo Pomieszkam* 
i sklepy pc 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 1 
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

List i Wiednia.
W ie d e ń  25 marca.

Z d w u n as tu  dzienników  polskich, w y d a w a ­
nych w  Galicji, ośm trąb i  na  a la rm , na  całe 
gardło  k rzy c zy : zd rada  — i wszystkie potęgi na  
pom oc wzywa przeciw Kołu po lsk iem u. Biedny, 
za h u k an y  czytelnik nie wie w praw dzie ,  co się 
stało, ale przypuszcza, że stało się coś o k ro p n e ­
go i trzęsie się, jak  w  febrze.

„Boisz się — boję się — zażyj tabak i!*
Nurt nie wie, dlaczego się boi, ale zaży­

wa tabak i i kicha, aż się kraj trzęsie.
Jaki taki,  w P aca n o w ie  lub  Peczyniżynie, 

o p o w iad a  d rug iem u na ucho, że Kolo polskie 
sprzedało  ojczyznę, wysłało  te leg ram  z u zn a ­
niem dla p a n a  S tu d ta ,  p a n  Jaaw orsk i  o trzym ał 
o rder  czarnego orła, na  tle gwiazdy św. S ta n i ­
s ława, hr.  Wojciech Dzieduszycki przyją ł p r a ­
wosławie i m ia n o w an y  został pom ocnik iem  p ro ­
k u ra to ra  świętego synodu, a p a n  D aw id  A b ra -  
ham ow icz  hosp itu je  w wszechniemieckim klubie 
i z W olfem  w zaw ody  krzyczy: los von  R o m !

Ale nie dość n a  tem. P a n o w ie  Jaw orsk i,  
Dzieduszycki i A brabam ow icz ,  to  nałogowi 
zdra jcy  ojczyzny, ale tu  sta ła  się rzecz o wiele 
zdrożniejsza i bardziej niezwykła, bo do tej nowej 
Targow icy  (a j a k ż e !) przyłączyli się ci, k tórych 
wysłał k ra j  do W iedn ia ,  dla s t różow ania  ne quid 
respublica detrim enti capiał, przyłączył się do 
niej R om anow ićz  (h a ń b a  m u  !), Danielak  (kto- 
by to  p o m y ś la ł !), a n a w e t  rep re z e n ta n t  p ia ­
stowskiej dzielnicy, dr. M ichejda!

Z chóru  oburzen ia  je d en  głos góruje  nad  
wszystkie inne. Głos ten  w o ł a : Koło zdradziło 
sp raw ę  n aro d o w ą,  zaprzedało  N iem com cieszyń­
skie g im nazjum  ! R ząd  chciał, Niemcy chcieli — 
ale Koło nie chciało i Koło sp raw ę  zaprzedało.

S trach  więc padł na  kraj i zgroza, a o b u ­
rzenie wstrząsa  umysły od Cieszyna aż po Czer- 
niowce,; łączą się w b ra tn iem  oburzeniu  Refor­
m a ■/. Przedświtem, Głos N arodu  z Naprzodem , 
Słowo polskie  z K urjerem  i hejże n a  zdrajców, 
hejże na  T a r g o w ic ę ! — rozbrzm iew a hasło  po 
całym kraju.

A j e d n a k : co się stału i kto wydał to h a ­
s to?  Jakaś  „bom ba* m ów ią  pękła w W iedn iu ,  
pe łna  za tru tych  s trzałów, a la każdym  strzale 
znalazł się specja lny a d r e s : dla R eform y, dla 
N aprzodu, dla K urjera  itd.

Co jednak stało się w  rzeczywistości? 
Oto Koło polskie, w myśl żądań  k ra ju  i licznych 
uchwal, zażądało u p a ń s tw o w ien ia  g im nazjum  
polskiego w  Cieszynie. R z ą d  s tanow czo  o d m ó ­
wił na  dziś, dal jednak  zapew nien ie ,  że po 
skom ple tow an iu  klas, za la t dwa u p ań s tw o w ie ­
nie nas tąp i .  Na dziś zgodził się tylko, n a  p o d ­
wyższenie subw encji .  R zad , jako  rząd, inaczej 
postąpić nie mógł, bo skoro pokój w izbie 
jako tako  zapew niony  został pod w arunk iem  
pon iechan ia  n a rodow ych  zdobyczy, u p ań s tw o ­
wienie g im nazjum  ró w n a ło b y  się z łam aniu  tego 
uk ładu  i na tychm ias tow e j  obstrukcji.  Koło może 
zatem  jedynie  odw ołać się do izby i zażądać od 
niej uehw aly  co do upańs tw ow ien ia .  Niewiem 
jak  Koło postąp i,  ale to  wiem, że taki wniosek 
w izbie s tanow czo upadn ie ,  bo ce n tru m  k a to ­
lickie przy całej życzliwości oświadcza, że w 
dane j  chwili za upań s tw o w ien ie m  głosować nie 
może.

Dziś sp ra w a  słoi więc tak, że Koło pol­
skie z jednej  s t rony  dom aga się od rządu pod ­
wyższenia, subw encji  z drugiej zaś żąda w y s ta r ­
czającej gw arancji ,  że po dw óch la tach  ur>ań- 
s tw ow ienie  n as tąp i .  Na tem  tle toczą się ro k o ­
w an ia  i oto cała p raw dziw a  h is to r ja  sp raw y .  
S k ąd  więc krzyk i skąd  ag i tac ja?

Kołn polskie powróciło  z w yborów  p o d w ó j­
nie w zm ocnione .  Nietylko bow iem  wzrosła liczba 
jego członków, ale także liczba rep re z e n to w a ­
nych w  n iem  s tronn ic tw .  Skoro  znaleźli się 
w  Kole reprezen tanci  radyka lne j  dem okracji ,  kie­
ru n k u  chrześc jarisko-narodow ego, chrześcjańsko- 
społecznego itd., to  zdaw ać się mogło, że każde 
s t ronn ic tw o  m a  już  dosta teczną  kontro lę  i nic 
będzie wierzyć żadnym  bajkom . Dla jednych  
w yrocznią będzie p. R om anow ićz ,  dla drugich 
dr .  Danielak, dla trzecich ksiądz Żyguliński itd. 
W  istocie rep rezen tanc i  tych s tronn ic tw  pojęli 
swoje obowiązki jak  na jsum ienn ie j  i w niejednej 
sp raw ie  dodali Kołu energji  i życia. Dziś je d n ak  
każdy z nich, o ile zechce dać w yraz publicznie 
tem u. o czem zapew nia  poufnie, go tów  będzie 
stwierdzić, że Koło s p ra w ą  śląską jaknajgorliw ie j 
się za jm uje  i że abso lu tn ie  innego sposobu  
działania nie ma. S tw ierdzi to z pew nośc ią  także 
poseł Michejda, n iew ątp liw ie  w tej kwestji n a j -  
kom peten tn ie jszy .

W e wszystkich innych k ierunkach  rozwinę- 
i Kolo zba w ien n ą  działalność. Cały szereg p ie rw ­
szorzędnych ekonom icznych pos tu la tów  dojrze­
wa do urzeczywistn ienia, a  byle izba rok cho ­
ciaż przeżyła, kraj nasz wejdzie w  zupełn ie  n o ­
w ą epokę rozwoju.

A jednak , zd rada ,  jednak  precz z n i m i !
Kto zna stosunki, wie, skąd to has ło  wyszło 

i rozum ie tę  n iecną spekulację na  w archo ls tw o  
i t r adycy jny  popęd  do anarch ji  Być może, że 
ktoś zostać chce prezesem Koła, a jeszcze ktoś 
m in is trem , a to w ystarcza ,  bo zręczna ręka 
pociągnęła równocześnie wszystkie sznurki i że­
by w ob ron ie  tych  aniLicyj s tanęły  — n ie św ia ­
dom ie co p ra w d a  — n a  jednej  linji bo jow ej 
socjaliści, dem okraci,  liberaliści,  an tysem ic i  i lu­
dowcy. T o  rzeczywiście T argow ica  i to dobrze 
zorgan izow ana , tak  dobrze, że w  służbę zap rządz  
zdoła., najzaciętszych sw ych  wrogów.

Nie zawadzi może p rzypom nąć ,  z jakiej to 
s t ro n y  w ystąpiła  w roku 1888 opozycja p rze­
ciwko p ro je i  to w an e m u  przez p. Dunajewskiego

podwyższeniu  p o da tku  od wódki i ja k to  aż w 
B udapeszcie szukano  w tedy  sojuszników, żeby 
uch ron ić  od ru iny  gorzelnie galicyjskie. Dziś 
rów nież  po d a tek  wódczany  na porządku  dz ien ­
n y m  a t rak ta t ,  z a w ar ty  z H iszpanją ,  nie wiem 
czy  podniósł odpo rność  naszych gorzelników.

W obec  tego, co się dzieje, wobec sy s tem a­
tycznego ba łam ucen ia  opinji publicznej i zaprzę­
gania  w służbę osobistych am bicy j n a w e t  n a j ­
świętszych uczuć narodow ych ,  czas już  w ystąp ić  
o tw arc ie  i czas ju ż  całą tę robotę  odsłonić. Nikt 
z tych, którzy w ukryciu ag i tac ją  k ierują, pod 
w łasną  odpowiedzia lnością nie zażąda od Koła, 
by  przez obstrakc ję  przyspieszyć usiłowało u p a ń ­
s tw ow ienie  cieszyńskiego g im nazjum .

Z większem p raw em  — raz ze s tanow iska  
trzeźwej polityki zszedłszy —  żądaćby  m ożna 
in te rw encji  Koła w sp raw ie  p rześ ladow ań  w P o -  
znańskiem . T ego  jednak ,  ja k  mówię, żaden p o ­
lityk pod  w łasn ą  odpowiedzia lnością nie żąda, 
ale je d e n  lub drugi z ukrycia rzuca takie hasła  
w n a ró d  i wyzyskuje je  w celach osobistych. 
A  je d n ak  rzecz to  niebezpieczna. Ludzie u su n ą  
się lub u p a d n ą ,  ale has ła  pozo s tan ą  i Kolo po l­
skie podzielić może los klubu czeskiego, gdzie 
na jm ądrze js i  politycy ulegać nieraz m uszą n a j ­
niedorzeczniejszym has łom  — nie już, by siebie 
sam ych na  powierzchni u trzym ać, ale w prus t  z 
obaw y, by ich miejsc nie zajęli ludzie źli i 
przewrotni. ..  (r.)

Słowa prawdy.
(O Lwowie nieco)

(VIII.) l in  jakieś u rzędow anie  jest m niej 
wdzięczne, tem p o w in n o  być bardz iej wzoro- 
wem, bo w te n  tylko sposób  m ogą się oba wzglę­
dy rów now ażyć . D latego też urzędnicy magi- 
s t i a tu  m uszą  mieć o wiele więcej osobistych 
kwalifikacyj, aniżeli urzędnicy innych  np. p a ń ­
stw ow ych władz. T a m  wystarczy  zna jom ość 
u s taw  i s tosow an ie  ich przep isów  ro zum ne  i 
ludzkie, ale dosyć szablonow e. U rzędnik polity­
czny, skarbow y, sądow y  itd. nigdy nie je s t  tak 
ściśle zw iązany ze swoim okręgiem, ażeby k o- 
n i e c z n i e  m u s i a ł  znać jego lokalne s tosunki 
i przy  s tosow aniu  u s taw y  je  uwzględniać. Ma 
on  zresztą tylko jednego  p an a  i j e d n ą  drogę 
przed sobą .  Rzecz p rosta ,  że u rzędnik  p o jm u ­
jący  sw e obowiązki po obywatelsku,  na każdem 
s tanow isku  będzie m om en ty  lokalne uwzględniał, 
ale je s t  to raczej jogo d o b rą  wolą, niż obow iąz­
kiem. Ale urzędnik  miejski m a  podw ójnego  p ana  
i p o dw ójne  obowiązki.  O n służy us taw ie  ogólno- 
pań s tw o w e j  i in te resom  gm iny  i jej członków. 
Niestety, aż naz b y t  często zdarza  się, że w y­
mogi szab lonow ej u s ta w y  są rażącą k rzyw dą w 
zastosow aniu  do  lokalnych s to sunków  i urzę­
dnik miejski, zwłaszcza wyższej rangi,  nie raz 
s ta je  wobec konieczności z jednej s t ro n y  zasto­
sow an ia  ustaw y, z drugiej wzięcia obywateli 
m iasta ,  k tó rem u  służy, w o b ro n ę  przeciw ko bez­
względności,  a  często n iemożności w ykonan ia  
ustaw y.

Uwzględni przykre stosunki lokalne o b y w a ­
telstwa — nazw ą go n ie d o łęż n y m , słabym — 
(jeżeli nie gorzej jeszcze) urzędnikiem . Nie uwzglę­
dni zaś tych s to sunków  i zastosuje ustaw ę w 
całej surowości,  to ściągnie na  siebie za rzu t  
bezdusznego b iu rokra ty ,  człowieka bez serca i 
bez poczucia obywatelskiego. U da m u się zaś 
jako  tako czasem pogodzić u s taw ę  z poczuciem 
obyw ate lsk iem  — to nie zadowoli an i  jednej,  
an i drugiej s trony .  W  najlepszym razie już 
n ik t  nie przyzna m u  tego z pewnością, że zro­
bił więcej właściwie, jak  m u  nakazyw ał o b o ­
wiązek. „Za to  go się płaci* — powiedzą i ko­
niec! Kto to wszystko zechce wziąć na uwagę, 
ten  przyzna,  że s tanow isko  urzędnika miejskiego, 
pow ażn ie  i z poczuciem trak tu jącego  swój za- 
w od, nie jes t  do  pozazdroszczenia.

Najczęściej podnoszą  się skargi na  to, że 
sp raw y  w m agistrac ie  zbyt długo zalegają i że 
za m ało  je s t  energji w ich przeprow adzen iu .  
Nie przeczymy, że tak  je s t  is to tn ie , ale źródło 
złego, ja k  to już zaznaczyliśmy, leży p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w owych sekcjach i kom isjach, 
przez które każda sp raw a  przejść m usi i w tem, 
że r a d a  na jn iepo trzebn ie j  zbyt często wkracza 
w  a t ry b u c je  władzy wykonaw czej.

Je d n y m  z najważniejszych  za rzu tów  jest, 
ż e  u r z ę d n i c y  m i e j s c y  b i o r ą  u d z i a ł  w 
a g i t a c j a c h  w y b o r c z y c h  d o  r a d y  m i e j ­
s k i e j ,  co w  przyczynach i n as tęp s tw a ch  w y­
wołuje najgorsze  skutki. Z arzu t  te n  uw aż am y  
za n a j w a ż n i e j s z y  i w gruncie rzeczy s łu­
szny, dlatego pom ów im y  o n im  nieco obszer­
niej.  Sądzim y, że n ie m a  chyba  nikogo, k toby  
u rzędnikom  m iejskim  zabronił  b rać  udział w ży­
ciu publicznem  wogóle, a specja ln ie w akcji w y­
borczej do rad y  miejskiej. U rzędnicy miejscy, 
g ru n to w n ie  ze sp ra w a m i m iejskiemi obeznani,  
m ogą  i p o w in n i  b rać  udział w w yb o ra ch ,  jako  
obyw ate le  pow inn i mieć zupe łną  sw obodę  gło­
sow an ia  w myśl sw ych  p rzekonań ,  ale udziału  
w a g i t a c j i ,  tej we w łaściwem  tego s łowa z n a ­
czeniu, b rać  nie pow inni,  ze względów proste j 
przyzwoitości. Do agitacji w w łaściwem  tego 
s łow a znaczeniu, nie pow in ien  się abso lu tn ie  
mięszać nikt, kto m a  obowiązek w y m ia ru  wszyst­
kim rów nego  p ra w a .  K arygodną  zaś już  w pros t  
by łoby  rzeczą, gdyby  się znalazł urzędnik, k tóry  
na  pole agitacji wyborczej przenosi swoje o b o ­
wiązki czy p ra w a  publiczne.. .

W  tym  k ierunku  nie pom ogą  je d n a k  żadne 
przepisy, regu lam iny , odezwy i okó ln ik i ; co n a j ­
wyżej, m ogą  one  zaszkodzić. Jedno  tylko może 
u su n ą ć  p o w ó d ,  dla k tórego m ożliwą byw a 
ta k a  ag i tac ja  — a  m ianow icie  znow u ściśle od­
dzielenie funkcyj u ch w a lan ia  i kon tro low an ia ,  od

zarządu . Jes t  bow iem  dziś tak, że z dwóch 
czynników, składających dzisiejszy zarząd m iasta ,  
jeden , tj. m a g is t ra t  je s t  s t a ł y ,  drugi, tj. r ad a  
miejska c z a s o w y .  Magistrat,  m im o zm ian  p e r ­
sonalnych, zostaje  co do treści i ducha  tem 
sam em  — rada  się zm ienia i zm ieniają  się p re ­
zydenci. Nie tw ierdz im y przez to, że każda r a ­
da musi być inną ,  że jednak  każda ińżiti się 
od poprzedn ich  i nas tępnych  i co do ludzi i co 
do p rog ram u  i co do pojęć — to je s t  rzeczą 
n a tu ra ln ą .  W obec  tego zaś, że d iś rada m ie j­
ska i je j  p rezydent,  w ywiey ją zbyt p rzem ożny 
w pływ na s tanow isko , pciożenie m a te r ja ln e  ■ 
przyszłość u rzędników  — nic dziwnego, że ci 
u rzędnicy we w łasnym  interesie  s ta ra ją  się za­
ważyć na szali w yboru  i nie zawsze t rzy m a ją  
się wskazanych granic . I k toby  się te m u  dziwił, 
ten  chyba  żądałby,  ażeby urzędnicy m ag is tra tu  
nyli „nad-Iudźm i*.

U rzędnicy na to m ia s t  n i e  b ę d ą  b r a l i  
udziału w agitacji przy w yborach  do rady, j e ­
żeli u stan ie  najg łówniejszy  pow ód, tj., jeżeli rada  
miejska w swoim, ich i m ias ta  interesie trzy ­
m ać się będzie ściśle swego zakresu działania i 
jeżeli, w a ru ją c  sobie najzupełniejszy w pływ d e­
cydujący  przy nom inacjach ,  zmieni ich zasadę i 
formę!

Z tego, cośmy powyżej powiedzieli, tj .  z za­
p oznan ia  różnicy zakresu, wynika jeszcze je d e n  
wielki błąd  w us tro ju  naszego m agis tra tu ,  k tóry 
co najrychlej usun ię ty  być powinien.

W obec  tego, że w zarządzie gm iny  rada  
rep rezen tu je  czynnik zm ienny, m ag is tra t  czynnik 
stały, pow inno  się dążyć do tego, ażeby  zmiany, 
czy to rady, czy prezydjum , jak na jm n ie j  od ­
działywały n a  ogół urzędników. S tosunek  p rezy­
den ta  m ias ta  do urzędników, pow in ien  być 
m niej więcej taki, ja k  s tosunek  rad y  do m ag i­
s tra tu .  N adzór  ogólny nie pow in ien  wkraczać 
w szczegóły u rzędow ania  samego, w drobiazgi 
formy i rodzaju  w ykonan ia .  P rezy d en t  m iasta  
pow in iem  rządzić przez w iceprezydenta  m agi­
s tra tu ,  do którego należy bezpośrednie czuw anie  
nad  tokiem urzędow ania .  W iceprezydent m ag i­
s tra tu ,  urzędnik ru ty n o w an y ,  stały, zna jący  i 
u s ta w y  u rzędow ania  i kwalifikacje u rzędników , 
pow in ien  mieć o wiele większą władzę, aniżeli 
j ą  m a  dzisiaj. Dziś m a  bardzo nużącą, rzec 
m ożna, ciężką swą m onotonnośc ią ,  a po  części 
zbędną  pracę, na to m ia s t  władza jego jest b a r ­
dzo skąpo  zakreśloną. Przez iego ręce przeebu- 
dzą tysięczne sp raw y ,  które za la tw iaćby  mogli 
śmiało szefowie b iur  bezpośrednio ,  n a to m ia s t  
bez jego w spółdz ia łan ia  odbyw a się wiele za ­
rządzeń. ogrom nej dla całego toku urzędow ania  
wagi. Odjąwszy wiceprezydentowi ba las t  d ro ­
bnych , nieznacząeych, a dużo czasu za b ie ra ją ­
cych sp raw , postaw iw szy  go na  czele odpow ie­
dnio  zorganizow anego  b iu ra  prezydjalnego, n a ­
leży w zm ocnić jego znaczenie i władzę wobec 
całego personalu  i postawić go w ten sposób  
n je  de nomine, ale de facto n a  czele m ag is tra tu .  
Jeżeli będzie miał odpow iednią  władzę, w'zrośnie 
też zakres odpowiedzia lności jego wobec prezy­
den ta '  i rady ,  a ze tok urzędowania,  uw oln iony  
od czasowych w p ły w ó w , choćby na jzdoln ie j­
szych i najlepsze chęci m ających  ludzi, s tanie  
się więcej jednolity ,  system atyczny i sprężysty, 
o tem an i w ątp ić  nie m ożna. W ów czas  nie bę­
dzie się w takim  kłopocie, ja k  dziś przy o d p o ­
wiedzi na  py tan ie  „kto winien* ? Zła była 
uchw ala lub  kontro la  — w in n a  rada — złem 
było w ykonan ie  — winien  m ag is tra t .

Wychowanie publiczne.
K ra jow a  rada szkolna w ydała  w łaśn ie  trzy 

sp raw ozdan ia  o s tan ie  w ychow an ia  publicznego 
w r. 1899/1900, a dotyczą one szkól ludow ych i 
se m in a r jó w  nauczycielskich, szkól przemysłowych 
i hand low ych ,  tudzież ś redn ich  zakładów n a u ­
kowych.

Najważniejsze rezultaty  tych sp raw o zd ań  
p rzedstaw iam y tu w k ró tk iem  streszczeniu.

a) Szkoły ludowe.
W  p o ró w n a n iu  z rokiem  1889/90 stosunki 

w szkołach ludow ych w ykazują  wcale znaczne 
korzystne  zm iany . W  ciągu dziesięciolecia w zro ­
sła liczba s z k ó ł  p u b l i c z n y c h ,  zo rgan izow a­
nych wogóle o 730  (3.901). n ieu rego low anyrh  
zaś zm ala ła  o 109 (38). Liczba szkół czynnych 
wogóle wzrosła o 463. Pocieszającym  ob jaw em  
je s t  także zm niejszenie się liczby szkół czynnych 
jednok lasow ych  (o 153), przy rów noczesnym  
wzroście szkół więcej k lasowych. W zrosły  m ia ­
nowicie dw uklasow e o 444, czteroklasowe o 36, 
pieeioklasowe o 78, szescioklasowe o 30, a  w y­
działowe o 37. N a tom ias t  szkoły trzyklasowe 
zmniejszyły się o 10. Liczba k l a s  wzrosła o 
2762  (wynosi 7979),  w tym w roście jest 887 
klas n ad e ta to w y ch ,  których cyfra w roku s p r a ­
w ozdawczym  w ynosiła  1551. Liczba d z i e c i ,  
pobie ra jących  naukę obow iązkow ą, wzrosła o 
212 .957 , z tego zaś w  szkołach publicznych 
o 198.204.

W  roku  1899/900  uczęszczało na naukę 
o bow iązkow ą 690.777 dzieci, z tych  zaś do 
szkół publicznych 645 .512 . Liczba nauczycieli 1 
nauczycielek w szkołach publicznych w ynosi  o be­
cnie 7 .952, z czego bez form alne j  kwalifikacji 
1.179. W  p o ró w n a n iu  z dziesięcioleciem w zro ­
sła liczba nauczycieli i nauczycielek ogółem o 
2811 a m ianow icie  liczba kwalifikowanych o 
2130, n iekwalifikowanych o 681. C.o do k w a­
lifikacji nauczycieli,  to zna jdu jem y  dosyć z n a ­
czne różnice. Podczas bowiem , gdy w śród  n a u ­
czycieli je s t  w zrost kwalifikowanych (o 519),  a 
uby tek  niekwalifikow anych (o 183), to  liczba 
nauczycielek wzrosła w p ierwszym  (o 1611) i 
d rug im  (o 864) w ypadku .

W zrost  naucr ycicli n ieukwalifikowanych jest  
wcale znaczny : podczas gdy przed 10 laty n a u ­
czyciele nieukwalif ikowani w s tosunku  do ogółu 
wynosili 9-6 prc. — obecnie s ta n o w ią  przeszło 
14 prc. Liczba ta  wzrosła przeto praw ie  o 5 prc.!

W  urządzeniu  szkół ludow ych nie zaszły 
żadne znaczniejsze zmi i n y : za jm ow ano  się głó­
wnie przekszta łceniem szkół is tniejących m a  wię­
cej klasowe i przyspieszeniem rozw oju  n a u k i  
d o p e ł n i a j ą c e j  w szkołach typu  wiejskiego. 
P o m im o  to, jak  ko n s ta n tu je  spraw ozdan ie ,  w y­
ra fc-i nie są  pomyślne, a frekwencja  pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia, pom im o, że nauka 
odbyw a się w stosow nej p o rze ;  bo od 15 p a ­
ździernika do 15 kwietnia.

Dopełniające kursy r o l n i c z e  istniały  przy 
30  szkołach, celem p izysposobien ia  k ierow ników  
dla tych szkół zamierza rada  szkolna utworzyć 
w r. 1901 całoroczny kurs  p raktyczny przy j e ­
dnej z niższych szkół rolniczych.

Co do szkół miejskich, to w  roku s p r a w o ­
zdawczym było 19 szkół wydziałowych męskich, 
21 trzechklasowych, a 7 pięeioklasowych żeń­
skich. Jest także jedna  sześcioklasowa (św. S cho ­
lastyki w  Krakow ie), a szkoła św. Jadwigi we 
Lw owie istnieje obecnie jako  trzyklasow a. R a ­
da szkolna nie zan iedbuje  s ta rań ,  ażeby dla 
szkół tych przysposobić nauczycieli. W  tym  ce- 
'u  u rządzono  całoroczny kurs w  K rakow ie z 
p rzedm io tów  grupy  językow o-his torycznej,  w k tó ­
ry m  wzięło udział 20  nauczycieli. P ry w a tn e  
kursa odbyw ały  się ja k  la t  poprzednich  we L w o ­
wie, s ta ra n ie m  Tow . pedagogicznego i S tow arz .  
nauczycielek. AV roku bieżącym urządzony  b ę­
dzie półroczny kurs z p rzedm io tów  g rupy  m a -  
tem atyczno-rysunkow ej,  a w  roku  przyszłym 
językow o-historycznej.

Z targów  pieniężnych.
W ie d e ń  21 m arca.

(tr.) Jeszcze wciąż jestfo dla giełdy zagad ­
ką. jak im i czarodziejskimi ś rodkam i potraf ił  dr. 
K.oerber wpoić zacietrzewionym s tronn ic tw om  
p a r la m e n ta rn y m  chęć do pracy, bo w o b rad a ch  
komisyjnych i w pełnej izbie, w ys tępu ją  n ie­
które z nich na  pozór tak ostro  przeciw tym  
przedłożeniem , z k tórych zdjęto  k lą twę obstruk-  
cyjną, że właściwie t ru d n o  pojąć, dlaczego zgo­
dziły się na spokojne ich za ła twienie. W a r to  
Dylo np.  posłuchać, jak  rzecznik klubu rnłodo- 
czeskiugo p. K aftan  już  po zaw arciu  zawieszenia 
broni p io runow ał przeciw pro jek tow i budow y  
drugiej linji kolejowej do T ry jes tu .  Oświadczył 
011, że zdaniem  iego i zdan iem  całego klubu 
młodoczeskiego, kolej ta  je s t  nietylko n iepo trze­
bną.  ale będzie w pros t  szkodliwą dla p ań s tw a  i 
że wolałby już, ażeby pań s tw o  pieniędzy, które 
ta kolej m a  kosztować, użyło na  stw orzenie  fu n ­
duszu, z którego pokryw ałoby  koszta bezpła­
tnego t r a n sp o r tu  pew nej ilości to w aró w  z za­
chodnich  prowincyj do T ry jes tu  przez co wy- 
rządznnoby większą przysługę i T ry jes tow i i p r o ­
ducen tom  zachodnim . A je d n a  m im o  tej po zo r­
nie tak gw ałtow nej opozycji Młodoczechów, ko­
lej la  jirzyjdzie do skutku i akc jonarjusze  kolei 
południow ej,  m ające j  dziś cenny  m onopo l w y ­
łącznego u trzy m y w a n ia  ruchu  tow arow ego  z 
T ry jas tem , już  odczuw ają  niebezpieczeństwo przy­
szłej konkurencji linji pańs tw ow ej  Bądź co bądź 
zdaniem  ster  giełdowych, udał się p. K oerbero-  
wi p raw dziw y  m ajste rsztyk  dyplom atyczny. C ho­
ciaż bow iem  zawieszenie bron i obe jm u je  tylko 
kilka przedlożeń ekonom icznych, a nie odnosi 
się do budżetu, to wszyscy są tegn zdania , że 
łych kilka tygodni praw id łow ej pracy p a r la m e n ­
ta rne j  sp raw i,  że obstrukcjon iśe i sami uznają , 
j a k  n .em ądrzy  byli przez blisko cztery lata i nie 
pow rócą  już  do daw nych  grzechów. T a  nadzie­
ja  s raw ia ,  że usposob ien ie  giełdy je s t  wciąż 
dobre.

Większa część czeskich kopalń  węgla za m ­
knęła już  bilansy swe za rok ubiegły. S ą  one 
oczywiście św ie tne  jak  to  było zresztą do p rze ­
widzenia wobec wyzysku p a n ó w  b a ro n ó w  w ę ­
glowych, popełn ianego  n a  k o n su m en tach .  Oto 
północno-czeskie kopalnie  da ją  swym akc jo n a ­
riuszom  dyw idendy  16 ‘•, %. b ruxeńsk ie  2 2 %,  
duxeńskie 1 5 %.  T akie  rezu l ta ty  osiągnięto p o ­
mimo, że w roku ubiegłym był wielki s trejk  ro ­
botn ików  węglowych, który, ja k  oblicza zarząd 
kopalń b!fixeńskich, tylko to  jed n o  przedsiębior­
s two kosztował około 800 .000  zł. Ł a tw o  mogli 
jednak  panow ie  baronow ie  węglowi przeboleć 
te s tra ty ,  skoro podwyższyli ceny węgla aż do 
40  kor. na w agonie .  W  tym  roku u d a ją  w s p a ­
n ia łom yślnych i n ibyto  z w łasnego popędu  o b n i­
żają ceny od 1 kwietnia aż o 6 kor. na w a-  
gonić? G dyby obniżyli jeszcze trzy razy tyle, 
to jeszcze zrobiliby dob ry  interes. W  ogóle w 
tym  roku spodz iew ają  się właściciele kopalń 
jeszcze wyższych dochodów  niż w  ubiegłym 
pom im o lego obniżen ia  cen — gdyż nie m a  
strejku.

B ank  francuski ogłosił przed  kilku dn iam i 
bilans swój za rok ubiegły, k tó ry  był se tnym  
rokiem is tn ien ia  tej insty tucji .  Jestto  bezwa 
runkow o  najpotężnie jszy  Bank na świecie. Jego 
zapasy  kruszcowe wynosiły w  dniu  31 g ru d n ia  
1900 kolosalną sum ę 3 ,433 ,800 .000  franków , 
z lego 2 ,334 ,300 .000  franków  w złocie a 
1 ,099 ,500 .000  f ranków  w srebrze. W  ciągu r o ­
ku ubiegłego zwiększyły się te zapasy  o 415 
milipnów f ranków , do czego niemało  przyczyni­
ła się w ys taw a  paryska .  S um a wszystkich pro  
duk tyw nych  operacyj B anku francuskiego wy 
nosiła w roku ubiegłym sum ę 18,663,048 .000  
franków  i zwiększyła się w p o ró w n a n iu  z ro ­
kiem poprzedzającym  o 830 ,000 .000 . — Nie­
m a ło  może być Bank francuski du m n y  z lego,

że w roku ubiegłym w czasach ogólnej d roży­
zny pieniędzy, d aw a ł  ludności swego k ra ju  n a j ­
tańszy  k redy t w całej E u rop ie .  P rzec ię tna  b o ­
wiem  s topa  p rocen tow a  we F ranc ji  wynosiła  
3*4/l t , w  innych  zaś k rajach  była wiele wyż­
sza, a  m ianow ic ie :  w  H o la r d j i  3 fil/ i ,„  % * w  A n -

68 wojji 3 ' rVo00' w Be'gji 4 8/1 9  w Austrji  4 
S zw ajcarii  4 88/10#, w Niemczech 5 S3/100 a w 
Rosji 5 r,7/ l00% . Czysty zysk B anku  francuskle- 
go z operacji  w roku  ubiegłym wynosi 37 ,4 3 3 .0 0 0  
franków. A kcjonar jusze  o t rz y m a ją  dyw idendę  
po 145 G anków  czyli 141/*%. N adm ien ić  w a r ­
to  jeszcze, że w przechow aniu  B anku f ra n c u ­
skiego z n a jd u ją  się depozyta  548.551 osób na 
su m ę 6 ,566 ,570  0 0 0  franków.

Duńczyk w obronie Polaków.
Dziennik duński Flensborg A v is  donosi,  iż 

w  F lensborgu  odbyło się zeb ran ie  poufne n ie­
mieckich m ężów  zaufan ia ,  na  k tó re  zaproszono  
także w ybitn ie jszych działaczj duńskich ,  ab y  za 
p om o c ą  dyskusji sw ohodne j  i w y m ia n j  w zaje­
m n e j  zdań  osiągnąć jakiś  rezu l ta t  w  spo rnej  
kwestji narodow ościow ej.  Z ap rasza jącym  był 
radca  spraw iedliwości Muller, Niemiec, a po ­
między zaproszonym i D uńczykam i był także po ­
seł duńsk i do p a r la m e n tu  niemieckiego p. H a n s -  
sen. Z ebran ie  to  o tyle nas  n teresu je ,  że cała 
dyskusja , zam ias t  o sp raw ac h  duńskich ,  toczyła 
się o P o lakach .

Dyskusję zagaił p. Muller, h ak a ty s ta  czystej 
krwi, k tóry w swej m ow ie twierdził, że Polacy  
są dla p a ń s tw a  pruskiego żywiołem bardzo  nie­
bezpiecznym i że rzą d  pruski zos tan ie  w krótce  
zm uszony d o  w y j ę c i a  P o l a k ó w  z p o d  
p r a w a  o b y w a t e l s k i e g o .  Z arządzenie  to 
będzie — zdan iem  p. Mullera — spraw ied liw e, 
gdyż Polacy, m im o to, iż cały swój rozwoj eko­
nom iczny  i in te lek tua lny  zawdzięczają Niem com, 
są  niewdzięczni, w ystępu jąc  zawsze i wszędzie 
wrogo  przeciw  N iem com . — P rzy  tej sp o so b n o ­
ści przestrzegał p. Muller Duńczyków, ab y  w ag i­
tacji swej nie szli lak daieko, ja k  Polacy, gdyż 
inaczej i z n im i źle będzie.

P. Mullerowi dzielną o d p ra w ę  na jego wy­
wody dał w naszej ob -on ie  p. H a n s s e n ,  
a m ow a jego według Flensborg A m s, b rzm ia ia  
jak  n as tę p u je :

P a n  rad c a  sprawiedliwości — m ów ił poseł 
H an ssen  — zarzucał P o lakom  agitacje  v*rogie 
p a ń s tw u .  Powiedział,  źe rozb iór  Polski zawinili 
Po lacy  sam i i że rozb ió r  te n  był koniecznością 
polityczną. Mógłbym na to  odpowiedzieć, że n a ­
w et pom iędzy h is torykam i n iem ieckim i tra f ia ją  
się dość hezs tronn i mężowie, którzy tego zdania  
nie podzielają , są  tacy, zwłaszcza między n o ­
wszymi. Postęp ,  jak i  narodow ość  polska n a  ka- 
żdem zaznaczyła polu, zwłaszcza w  czasie po- 
rozb iorow ym , sam  najpo tężn ie j za tem  p rz e m a ­
wia, że P olska mogła była is tnieć ja k o  pańs tw o ,  
bo wszelkie d a n e  ku te m u  posiadała.

Sądzę, że obraz  — mówił dalej — który 
nam  p a n  radca  roztoczył w sw ym  wykładzie, 
nie odpow iada  całkiem rzeczywistości. P ra w d a ,  
że Galicja może pozosta ła  w tem  lub ow em  
poza innem i krajam i,  ale pod  względem polity­
cznym są Polacy  galicyjscy dla A ustr j i  siłą 
u trzym ującą  p ańs tw o ,  pun k te m ,  około którego 
krystal izują się w  p ow szechnym  chaosie inne 
s tronn ic tw a ,  jak to  widzimy w par lam enc ie  a u -  
s lr jack im . Z Galicji, z pośród  P o laków  rek ru ­
tu ją  się w A ustr j i  na jw y traw n ie js i  i najzdol­
niejsi dyplom aci i m ężowie s ta n u .  Polakiem  
je s t  Badeni,  k tóry  pierwszy z m in is trów  miał 
o dw agę  uczynienia kroku nap rzód  w spornej  
kwestji narodow ościow ej,  Polakiem z Galicji je s t  
także hr.  Gołucbowski, obecnie największy m ąż  
s tanu  m o narch j i  habshu rsk ie j .  a pom iędzy  m łod ­
szymi d y p lom a tam i je s t  cały szereg n a d e r  zdol­
nych d y p lo m a tó w  Polaków.

...Go się tyczy P o laków  pod  zaborem  p r u ­
skim, to mogę z w łasnego dośw iadczenia po ­
wiedzieć, bo  znam  osobiście P olaków , członków 
p a r lam en tu  niemieckiego, że Polacy i Duńczycy 
na jed n y m  i ty m  sam ym  sto ją  gruncie , na 
g runcie  p ra w a ,  w ypełn ia jąc  swój obowiązek 
względem p a ń s tw a  i b ron iąc  p ra w  swojej n a ro ­
dowości. P a n  radca  mówił o szybkim rozw oju  
w ars tw  średnich  w śród  P o laków  p r u s k ic h ; je s t  
to  v łaśnie do w o d em  wielkiej żywotności n a ro d u  
polskiego, bo rozwój le n  w P rus iech  nas tąp i ł  
w w a ru n k a c h  dla P o lak ó w  bardzo  ciężkich i 
tego rozw oju  nikt im  tu ta j  nie u ła tw iał .

P a n  radca  spraw ied liw ośc i wyraził przeko­
nanie, że Po lakom  p rusk im  pom ogły  najwięcej 
szkoły i un iw ersy te ty  p rusk ie  i że głownie im 
m a ją  do zawdzięczenia wysoki s ta n  kultury .  Co 
do mnie, nie je s tem  tego zdania ,  bo  za tern nie 
p rzem aw ia  rozkw it sztuki i l i te ra tu ry  u P o la ­
ków, k tóra  na  tak  wysokim zna jdu je  się s to ­
pniu ,  że zm usza E u ro p ę  do podziwu (Tiltvinger 
sig Europas Beundring). W szystko to wyszło 
z sam ego n a ro d u  polskiego bez w pływ ów  nie­
mieckich ; do rozkw itu  ta k  świetnego li te ra tu ry  
polskiej i sztuki polskiej, szkoły niemieckie nie 
przyczyniły się, tak  ja k  się n ie mogły przyczy­
nić szkoły i un iw ersy te ty  rosyjskie. Po lacy  to, 
co m a ją ,  zawdzięczają sam i sobie, a już  n a j ­
m nie j Niemcom...

Jak iem  praw em  śmieliby N iem cy już w  bli­
skiej przyszłości pozbaw iać P o lak ó w  n a w e t  p ra w  
obyw ate lskich ,  czego się p a n  radca  sp raw ied li­
wości spodziewa, tego już w cale n ie po jm u ję .  
Na coś podobnego  nie zdobyłoby  się żadne  p a ń ­
stwo. które chce u sz an o w ać  choćby  cień p raw a . . .

Tyle p a n  H anssen .
Za tak dzielną o d p ra w ę  d a n ą  hakatyśc ie  i 

za o b ronę  naszej narodow ości ,  należy się p . 
H an ssen o w i,  szczera podzięka.

Wodociągi! Pokoje kąpielowe, klosety, kanalizacje, oraz wszelkie urządzenia 
sanitarne, wykonywa ze zastosowaniem najnowszych u l e p s z e ń  
pod facbowem kierownictwem autoryz. instal. W. Relclewskiego 

intyniera z Warszawy.

Eber
Lw ó w , ulica Jagiellońska 9, nr. tet. 669.
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Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  27 marca.
P o w s z e c h n e  w y k l a d j  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  zakładzie cliem cziym  uniwersytetu (ul. 
Długosza 6) godz. V, h 1/ , ,  dr. St. Opolski:
„Z chemji życia codziennego : Szklą matowe, kolo­
rowe, ozdobne ; wyrób luster* (z demonstracjami).

Teatr m iejski: „Złote runo*, dramat współ­
czesny. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (2 7 ): Ruperta. Wschód
słońca o godzinie 5 minut 56 , zachód o godzinie 
ti minut 15

,,Gazeta świąteczna11. Na wzór i p o ^b ień - 
slwo tego rodzaju wydawnictw za granicą (np. 
Sonn and Monf.ags Z eituny  w W iedniu) powstaje 
we Lwowie od 31 marca rb. czasopismo p o l i ­
t y c z n e ,  t y g o d n i o w e  pt. G azeta świąteczna. 
Z ak ład a ją  i hę 'zic n dag,,wał p. Stan sław W o y- 
n a r o w s k i ,  znany dziennikarz lwowski. Nowemu 
czasopismu życzymy szczerze powodzenia, które 
wobec b a r d z o  n i s k i e j  ceny abonamentu (25 ct. 
miesięcznie we Lwowie, a 30 ct miesięcznie na 
prowincji) mieć może i powinno. Bliższe szczegóły 
doniesie prospekt, który tymi dniami znajdzie się 
w rękach czytającej publiczności

Rekolekcje. Towarzystwo męskie św. W in­
centego a Paulo urządza konferencje rekolekcyjne 
ks. Bernarda Łubieńskiego w kościele Klarysek przy 
ulicy Łyczakowskiej, w dniach 28, 29, 30, 31 mar­
ca tir. O godzinie pół do 8 rano msza św., po lej 
nauka, a o godzinie 7 wieczór tylko nauka. Począ­
tek 27 marca o godz. 7 wieczorem.

Staraniem stow. Czytelni i „W zajemnej pomo­
cy funkcjonarjuszy kolejowych odbędą się konfe­
rencje rekolekcyjne dla funkcjonarjuszy kolejowych i 
ich rodzin pod przewodnictwem ks. Gzarnoty T. .1. 
w kościele św. Anny rozpoczęły się błogosławień­
stwem Przenajświętszego Sakramentu w poniedziałek 
25 marca i trwać będą do 30 marca br. codziennie 
od godziny 8 wieczorem.

Walne zgromadzenie Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich odbędzie się w niedzielę o g. 
9 rano w sali Kasyna miejskiego. Na porządku 
dziennym : sprawozdanie wydziału z czynności w ro­
ku ubiegłym: wnioski komisji rewizyjnej; wybory
prezesa, wiceprezesa i czterech członków wydziału ; 
wnioski członków. Gdyby pierwsze zgromadzenie 
nie przyszło do skutku, następne odbędzie się w tej 
samej sali o godzinie 10 rano, bez względu na liczbę 
zebranych członków.

Towarzystwo torfowe, jako jedna Z sekcyj 
Tow. gospodarczego, odbyło w piątek w sali komisyj­
nej w ratuszu swe doroczne zgromadzenie, przy bar­
dzo licznym stosunkowo współudziale członków. Obra­
dom przewodniczył p. Brykczyński. Rozpoczęły się 
one o 3/4 5  po południu. Po odczytaniu sprawozdania 
z działalności Tow. w roku ubiegłym, rozpoczął dy­
skusję ogólną inżynier Kornela. Przemówienie jego 
było rodzajem prelekcji, na temat użytkowania torfu 
i torfowisk. Po p. Korneli zabierało jeszcze głos kil­
ku mówców, do żadnego jednak konkretnego rezul­
tatu dyskusja ta nie doprowadziła. Ponieważ zaś 
obradujący spieszyli się na zapowiedziane na godzinę 
1 ,6  wiecz. poufne posiedzenie Tow. gospodarczego, 
a hylo już. ,6  przeto przewodniczący odroczył po­
siedzenie z tern, ażeby na najbliższe walne zgroma­
dzenie Tow. torfowego, wydział Tow. wystosował 
obszerny meniorjal. obejmujący poszczególne wyty­
czne punkta działalności Towarzystwa. W ten spo­
sób zgromadzenie to przyszłe uzyska gotowy memo- 
rjat do debaty

Towarzystwo tytoniowe, jako sekcja Tow. 
gospodarczego, odbyło w piątek w wielkiej sali ra tu ­
szowej o godzinie 4 po pot. swe doroczne posiedze­
nie. Obradom przewodniczył prezes dr. Mikołaj Krzy- 
sztofowiez. 7. przedłożonego sprawozdania okazuje 
się, żc Towarzystwo, jakkolwiek istnieje dopiero rok 
trzeci, rozwija się bardzo pomyślnie i wróży jeszcze 
pomyślniejszy dalszy rozwój. Jest to tem bardziej 
pocieszające, że n. p. w roku ubiegłym szkodnik 
„agrotis* wielkie po plantacjach tytoniowych poro­
bi! szkody, a nauka jeszcze wciąż wobec tego szko­
dnika jest bezsilną.

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się bardzo 
ożywiona dyskusja. Podajemy z niej najgłówniejsze 
punkta. I tak skonstatowano, że uprawa tyLoniu ze 
strony rządu, a w szczególności ze strony jeneralnej 
dyrekcji uprawy tytoniu (dyrektor Kempf von Har- 
tenfeld), doznawała nieprzerwanie jak najżyczliwsze­
go poparcia.

W  dalszym ciągu poruszono myśl, aby zażądać 
od rządu, iżby przyjął na siebie asekurację planta- 
c.yj tytoniowych wobec klęsk elementarnych', lak czę- 
sio je  nawiedzających.

7, przedstawienia s osunków przez p. Siekier­
skiego, okazuje się, że Tow. otrzymało w roku u- 
biegłym ze strony rządu subwencję 4 .000  K., zaś 
ze strony kraju 6 000  K." 7. tego utrzymywało w 
/.ablotowie stały kurs nauki uprawy tytoniu, jakoleż 
stację doświadczalną. W tym roku postanowiono za­
żądać od Rady szkolnej krajowej, ażeby w powia­
tach, gdzie jest uprawiany tytoń, nauka tej uprawy 
była traktowaną w szkole ludowej, jako obowiązko­
wa. Okoliczność ta jest tem większej wagi, że n- 
prawn tytoniu w pierwszym rzędzie największe ko­
rzyści przynosi właśnie małym włościanom po 
wsiach.

Przy końcu obrad wybrano przez aklamację 
prezesem Tow. na rok bieżący dra Mikołaja 
Krzysztofowicza, wiceprezesem zaś p. Moysę Ro- 
snehackiego. Do wydziału weszli pp.: Antoni
Theodorowicz, Konstanty Siewicki, Henryk Wielo- 
wiojski, Roman Puzyna i Jan Zadurowicz. Obrady 
zakończył o godzinie 5 1', w , odczyt p. Raciborskie­
go . 0  cli -robach tytoniowych w Galicji".

Ze związku chrześcjańsko-narodowego.
Nad sprawą podatku osobisto-zarolik- wego obrado­
wa! w piątek Związek chrześcjarisko-narodowy we 
własnym lokalu przy ul. Friedrichów 1. 9. Przewo­
dniczył radca Henryk Ghauer. Wyczerpującą pre- 
lekcję na temat wymierzania podatku osobisto-zarob- 
kowego wygłosił p. Baboń. Mówca krytykował po­
stępowanie władz podatkowych na punkcie wymie­
rzania tego podatku, domagał się sumiennego wy­
konywania swego urzęduj ze strony mężów zaufania 
i skarżył się na lo, że do komisji szacunkowych do­
puszcza s:ę zbytnio żydów, którzy tam wrogo dzia­
łają przeciw żywiołom chrześcjańskim.

Na ten temat rozwinęła s’ę bardzo gorąca dys- 
kusja, w której kolejno zabierali głos pp. Janowicz, 
Wenzcl i i. Przy tej sposobności omawiano bardzo 
szeroko sprawę artykułów Czasu o zaległościach po­
datkowych radnych miejskich Lwowa i starano się 
znaleść przeciwko nim rzeczowe kotrargumen- 
ly. Rezolueyj nie postawiono, ani uchwalono żadnych

i w rezultacie zgodzono się na powtórne zwołanie 
w poruszonych kwestjach posiedzenia członków zwią- 
sku chrześcjańsko-narodowego.

Sumienni lekarze. Zarobnicy Katarzynie 
Bławackiej, przejechano w sobotę dziecko w ulicy 
Gródeckiej. Gdy później dziecię silnie zaniemogło, 
udała się Btawacka do lekarza dzielnicy, z prośbą o 
pomoc. Lekarz odesłał ją  do swego zastępcy; ten 
jednak zażądał od biednej kobiety złożenia z góry 
honorakjum 5 koron i dorożki. Bławacka, uboga za- 
robnica, udała się do policji, skąd ją  odesłano do 
dra Rosnera, a równocześnie zawiadomiono magistrat
0 postępowaniu tych lekarzy.

Przejechanie. Handlarz bydła z Wodnik, 
Beri Yerschleisser, najechał wczoraj na ul. Czarnie­
ckiego Marję Stankową, staruszkę. Dwie ciężkie ra ­
ny na głowie biedaczki opatrzyła stacja ratunkowa. 
Nieostrożny woźnica poszedł do kozy.

Uparty złodziej. Do pomieszkania p. Jana 
Hoszowskiego, urzędnika poczty, przy ul. Milkow- 
sk[ego 1. 1, wlazł przez okno złodziej, Jan Kalinow­
ski. W chwili, gdy operował w mieszkaniu, zaszła 
go niespodzianie żona stróża, Salomea Szypulka. 
Spłoszony rzezimieszek umknął przez okno, ale na 
krzyk Szypułki, przytrzymał go policjant, odbywający 
służbę na ulicy. Na razie odebrano Kalinowskiemu 
dwie pary skradzionych spodni, ale dalsze badania 
wykazały laki rezultat, że Kalinowski już. przedtem 
wypróżnił mieszkanie p. H. i właśnie złapano gu, 
gdy po raz drugi właził do pokoju.

Zemsta złodzieja. Malarz Efroim Flaks, w i­
dział parę dni temu, jak pewien rzezimieszek wy­
ciągał jakiejś pani pugilares z kieszeni. Flaks spło­
szy! wówczas złodzieja, który uciekł. W sobotę po po­
łudniu trzech drabów, między którymi był i ten 
złodziej, spotkało Flaksa, otoczyli go zaraz i jeden 
z nieb dobywszy noża, pchnął Flaksa w okolicy 10 
żebra tak silnie, że gdyby nie grube palto i surdut, 
byłby go niebezpiecznie zrani?. Napastnicy po speł­
nieniu czynu umknęli. Przytrzymano następnie zbro­
dniarza w  osobie Józefa Marka, notowanego zło­
dzieja.

Fo cudnem jasnem i pogodnem „Inter­
mezzo" wiosennem wielkie rozczarowanie. Znowu 
zima i to w peprawnem wydaniu. Wybieliła nam 
całą ziemię śniegiem, jako kobieta, która bieli cha­
łupę na święta wielkanocne. Ale bielidlo, w jakie 
zima ustroiła ziemię, nietrwale. Śnieg, który zdawał 
się zapowiadać sannę, topnieje i zmienia się w do­
kuczliwą odwilż. Wilgotno w powietrzu i niepoczci- 
wie. Biedne bociany, biedne oleandry...

Kolej Tarnów-Szczucin. Ministerstwo kolei 
udzieliło ks. Andrzejowi Lubomirskiemu w spółce 
z br. Zdzisławem Tarnowskim, Janem br. Konopką
1 Piotrem Treterem  pozwolenia na podjęcie przed­
wstępnych robót technicznych dla kolei lokalnej 
z Tarnowa przez Dąbrowę do Szczucina.

Dramat miłosny. W W iedniu na dzielnicy 
Wiedeń rozegrał się w sobotę dramat miłosny. Arty- 
lerzysta Roller strzeli! na ulicy do swej kochanki 
20-Ietniej Marji Jakubikównej, lecz chybił. W m nie­
maniu, że zastrzelił kochankę, strzelił do siebie 
z rewolweru i zabił się. ,

Samobójstwo defraudanta. Kasjer teatru 
narodowego w Klausenburgu Józef Toth, zastrzelił 
się wczoraj, zdefraudowawszy z kasy teatru i fun­
duszu pensyjnego artystów 285 .000  koron.

Nowa powieść Sienkiewicza Jak wiado­
mo, Sienkiewicz nosił się z zamiarem napisania wiel­
kiej powieści na tle tragedji dziejowej Juljana Apo­
staty. Obecnie zamiaru tego zaniechał, jakkolwiek do 
powieści tej zebrał wszystkie potrzebne materjaly, a 
natomiast zabiera się do pisania powieści z czasów 
k óla Jana III. Powieść ta ma ukazać się najpierw 
w języku angielskim w wy laniu książkowem.

Lawina. 7, Gomo telegrafują nam : Onegda 
na górze Seghebbia, leżącej na granicy Wioch i 
Szwajcarji, lawina zasypała trzech strażników skar­
bowych. Oddział z 8 strażników, wysłany na pomoc, 
został również zasypany przez lawinę. Gdy z oddzia­
łu wysłanego ua pomoc, nikt nie wracał, wysłano 
nowy oddział, który owych 8 strażników zdołał u ra­
tować, trzech pierwszych atoli znaleziono już n ie­
żywych.

Tajemnicze morderstwo. Z Drezna telegra­
fują: Nadworny muzyk Gunkel, autor opery „Attilla", 
w piątek po wyjściu z opery, kiedy wsiadał do wa­
gonu kolei lokalnej, pad! od strzału kobiety, nazwi­
skiem Jahnal. Powód zbrodni dotychczas niewyja­
śniony.

Rekolekcje, których udzielać będzie ks. Ka­
sper Stomiciński urządzone przez Tow. św. Salomei 
rozpoczynają się 27 bm. w środę o godzinie 5 po 
południu w kościele św. Mikołaja. W następne dni 
rano msza św. o godz. pól do 10-lej, nauka o 10, 
po połuduiu nauki o 5-tej.

Wiec ogólno-akademicki za zaproszeniami, 
odbędzie się we środę, dnia 27 b. m. w sali To­
warzystwa strzeleckiego, o godzinie 7 wieczorem. 
Na porządku dziennym : Sprawa gimnazjum poi
skiego w Cieszynie. Zaproszenia wydaje wydział 
Czytelni akademickiej (Ghorążczyzna 1. 11) i Bra­
tniej pomocy słuchaczów politechniki.

Konferencja krajowa partji socjalno- 
demokratycznej obradowała w niedzielę i w po­
niedziałek. W niedzielę zdawał sprawozdanie poseł 
Daszyński z sytuacji politycznej, odpowiadając szcze­
gółowo na szereg interpelacyj. Zastanawiano się nad 
nowem pismem lygodniowem dla Lwowa, tudzież 
nad szeregiem innych reform tyczących się spraw 
wewnętrznych. W poniedziałek dyskusja nad Organi­
zacją przyniosła nowe uchwały tyczące się nałożenia 
podatku partyjnego, scentralizowania kas chorych, 
zakładania towarzystw politycznych. Uchwalono też 
założyć nowe pismo tygodniowe we Lwowie i odno­
wić zawieszone przez sąd pismo perjodyczne Latar­
nia W  sprawie zwołania kongresu uchwalono Lwów, 
jako miejsce, święto Piotra i Pawła w czerwcu, 
jako term in zebrania.

Bezpłatna nauka pływania. Magistrat mia­
sta Lwowa rozpisuje konkurs na dziesięć bezpłatnych 
miejsc nauki pływania w pływalni wojskowej we 
Lwowie. Nauka trwać będzie od 15 maja do 30 
września br. O nadanie tych miejsc ubiegać się mo­
gą dzieci obywateli i przynależnych do gminy m ia­
sta Lwowa, a podania należy wnosić najpóźniej do 
15 kwietnia do magistratu.

Z tramwaju elektrycznego. Z dniem 16
kwietnia br. rozpoczyna się letni rozkład jazdy na 
miejskiej kolei elektrycznej według którego pierwsze 
wozu kolei elektrycznej wyjeżdżać będą ze stacji 
końcowych o godzinie 6 rano, opuszczać zaś będą 
'e  stacje o godzinie 11 w nocy. Na linji bocznej: 
, Cerkiew św- Piotra i Pawia — cmentarz Łycza­
kowski* kursować będzie stale jeden wóz od godzi­
ny 2 popołudniu do godziny 7 wieczorem. Może 
byłoby raz wskazanem, choćby ze względu na ruch 
przedświąteczny, rozpocząć letni ruch na linjach 
tramwaju elektrycznego z dniem 1 kwietnia?

Bezrobocie we Lwowie. W  szkole ś. Anny 
odbyło się zgromadzenie budowniczych, majstrów 
murarskich, kominiarskich, ciesielskich, oraz robo­
tników budowlanych. Na zgromadzenie przybył p. 
Daszyński, a z ramienia prezydjum miasta wicepre­
zydent p. Ciuchciński.

P. Śliwiński zdał sprawę z delegacji w W ie­
dniu, a p. Denega z audjencji u namiestnika, w i­
ceprezydenta Michalskiego i dyrektora kolei p. W ierz­
bickiego. Namiestnik i p. Michalski przyjęli deputa- 
cję bardzo życzliwie, p. Wierzbicki zaś nieprzy 
chylnie.

Sprawozdania te przyjęto do wiadomości, po- 
czem zabrał głos p. Daszyński i mówił obszernie o 
przyczynach bezrobocia, w końcu wezwał, aby m ie­
szczaństwo i robotnicy podnieśli wielki glos w spra­
wie nędzy w kraju i domagali się budowy dróg 
wodnych, jako bardzo korzystnej dla kraju.

W  dalszym ciągu przemawiali pp. Rawski, dr. 
Gląbiński, Żelaszkiewicz, Śliwiński, Ciuchciński, De­
nega, Feit, Gościcki, Markowski, Gryglaszewski i 
inni, a wszyscy zgodnie biadali na dzisiejsze stosunki.

Wszystkie żądania powyższych mówców, za­
warte zostały w szeregu rezolueyj, a mianowicie p. 
Rawskiego, domagała się budowy dróg wodnych w 
Galicji z uwzględnieniem kanału wodnego przez 
Lwów i przeprowadzenia ustawy asanacyjnej miasta, 
p. Żelaszkiewicza, o stworzenie krajowej kom sji 
dla ochrony interesów przemysłu w Galicji, któraby 
wyszukiwała źródła pracy, przedstawiała władzom 
nadużycia przy rozdawaniu i wykonywaniu roból 
budowlanych przez nieuprawnionych przedsiębiorców 
i była rozjemcą w nieporozumieniach pracodawców 
i robotników, dalej p. Denegi, aby przy robotacli 
rządowych uwzględniane były oferty krajowe, p. Śli­
wińskiego, by wkrótce zwołać wielkie zgromadzenie 
ludowe w powyższych sprawach, zaprosić na nie 
posłów i przedstawić im żądania, a wreszcie rezo­
lucja p. Czapka o wyzyskiwaniu lwowskich rzeźbia­
rzy przy robotacli.

Delegaci kierujący dotąd akcją, mają się zająć 
stworzeniem krajowej komisji, która co rychlej dą­
żyć będzie do urzeczywistnienia postulatów, onegdaj 
uchwalonych.

Zabawa dla dzieci w Kasynie urzędni- 
Czem udała się w zupełności. Udział w tej zabawie 
wzięły wyłącznie dzieci członków kasyna. Była gra 
w obręcze, balony, urządzano pochody małoletnich 
Chińczyków, wreszcie udekorowano dziatwę^kwiataini 
i pokazano jej całą serję obrazów świetlnych, zapo- 
mocą latarni magi znej. Program tedy stary, niewin­
ny, ale skuteczny. Dziatwa wybawiła się od 5 pp. 
do 10 w. przepysznie. Widocznie przykład „Sokola* 
podziałał zbawiennie, skoro znalazł naśladowcę w Ka­
synie urzędniczem.

Zalane miasto. Z Werony telegrafują nam : 
Grobla potoku górskiego Gna przerwała się w środku 
miasta Cologtm Veneta i zalała cale miasto. P iętna­
ście osób znalazło śmierć w rozszalałych falacłi ; kil­
kadziesiąt jest ranionych.

Groźny pożar wybuchł w tych dniach w d ru­
karni największego pisma w Bostonie, w południowej 
Ameryce, pt. Boston Adeertiser. Kilkunastu zeoe- 
rów znalazło śmierć w płomieniach ; inni ratując się 
skakali na ulicę z okien i odnieśli ciężkie uszko­
dzenia.

Bunt W pułku. Z Budapesztu telegrafują 
nam : Jedua z tutejszycli korespondencyj lokalnych
donosi, że w trzeciej kompanji czwartego pułku p ie­
choty bośniacko-hercngowińskiej, stacjonowanego w 
Wiedniu, przyszło do ostrego zatargu 'między jednym 
z oficerów, a żołnierzami. Oficer, z powodu niesub' 
ordynacji żołnierzy, musiał zrobić użytek ze swej 
szabli i rani! kilku z szeregowców.

W obronie studentów rosyjssich. Do
Kueln. Z ty. donoszą z Paryża, że grupa żyjących 
tam rosyjskich literatów wysłała odezwę do całego 
cywilizowanego świata, aby zbierać podpisy na pro­
test przeciw policji rosyjskiej, która w Petersburgu 
wpadła na tysiące bezbronnych ludzi, biła nahajka- 
mi i strzelała ostrymi nabojami.

Z krąjn.
Kraków. (K onflikt w szkole przem yślcie ej). 

W tutejszej państwowej szkole przemysłowej wy­
buchł konflikt pomiędzy profesorami a uczniami z II 
roku z powodu nietrzymania się rozkładu godzin 
przez profesora geometrji wykreślnej p. Medweckie- 
go. Na oponujących uczniów nałożono karę, a kiedy 
jej nie przyjęli, karę podwojono. Mimo to ucznio­
wie nie zgłosili się do odsiadywania kary. W spra­
wie tej odbyła się konferencja grona profesorskiego.

(Aresztow anie agentów em igracyjnych). Po­
licja aresztowała tu w sobotę na dworcu kolejowym 
Franciszka Schaera, ajenta biura stręczeń „A. Cho- 
wański & Gomp." w Hildesbeim. Aresztowany miał 
przy sobie legitymację, upoważniającą go do sprze­
dawania w Niemczech obrazów. Namawiał robotni­
ków do wyjazdu do robót polnych do Prus. Zebra­
ne partje odstawiał do Mysłowic. W  Mysłowicach 
sprzedawał poprostu przywiezionych tam robotników 
innym ajentom, którzy wybierali najsilniejszych, a 
resztę pozostawiali bez grosza w Mysłowicach ; i tak 
niejaki Czechurski omal, że nie padł ofiarą głodu 
w Mysłowicach. Schaer miał w kraju rozmaitych 
naganiaczy, między tymi Jana Leszcza ze Stykowa 
i Jana Gzukiewicza, których aresztowała policja ró­
wnież, gdy doprowadzali Schaerowi do Krakowa 
zwerbowaną partję robotników. Leszcz wywiózł przed 
kilku dniami 4 młode dziewczęta.

* Uolosseum Thorna. 0 4  16 m arca zupełnie nowe 
sensacje. M i s s  E U  a z e  s w o i m i  l w a m i .  L e s  
G a r 4 e n i a s ,  gim nastyczny ak t napow ietrzny. F i e e z e  
B r o t h e r s ,  żonglerzy z 32 tam burynam i M e. L u s k y's, 
arabscy skoczki. C a r l o  B e n e 4 e t l i ,  m edyczna za­
gadka. L e s  A u b e r t ,  tancerze  napowietrzni. L u i g i  
C a v a n n a ,  włoski aktor transform acyjny. D a n i e l  i 
M i s s  B e t t i ,  fenom enalni ekwilibryści. (’. o n  c h i  t t a ,  
hiszpańska tancerka. Komiczna pantornina T r a m p .  — 
Codziennie o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g  h  - L i f  e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola L u­
dwika 1. tł

* Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. Dnia 26 
m arca li r. (we wtorek) o godzinie pół do 7 wieczo­
rem odbędzie się w lokalu Tow arzystw a (ulica Karola 
Ludwika 1. 3), odczyt p. W itolda Lassoty, „O zaopa­
trzeniu ubogich".

* Walne zgromadzenie Tow arzystw a dla popierania 
nauki polskiej, odbędzie się we w torek dnia 26 m arca 
li. r. o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

* Zebranie tygodniowe odbędzie się w środę dnia 27 
marca li. r. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow a­
rzystwa politechnicznego we Lwowie, ulica Chorąż- 
czyzny 1. 17. Na porządku dziennym : 1. Udział Galicji 
w robotach publicznych kosztem  funduszn inw estycyj­
nego", przedstaw i p. Andrzej Kędzior, dyrektor I iu ra  
melj. wydziału kraj. 2. Pogadanka „O taryfach kolo- 
jow ych", p. B onisław  Chodkiewicz, sekr. wydziałn k ra ­
jowego.

* Z Czytelni katolickiej. Z powodu braku przepisa­
nego kom pletu, ponowny w ybór 4 członków do zarządu, 
odbędzie się we środę dnia v7 b. m. po pierwszej k o n ­
ferencji rekolekcyjnej O. Łubieńskiego, o godzinie 8 
wieczorem. Uprasza się o liczny udział w głosowaniu.

* Walne ^gromadzenie Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy kupców i młodzieży handlowej we Lwowie, odbę. 
dzie się w .środę dnia 27 b. r. o godzinie 9 wieczorem 
w lokalnościacli Stowarzyszenia przy ulicy Czarneckiego 
1. 1, II. piętro.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro 
dowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożyli 
w naszej adm inist acji artyści opery i operetki lwowskiej, 
zam iast wieńca na  trn m n ę  ś. p Ł ucjana Rzecznika, art. 
tea tru  Małego w W arszawie 15 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (CXVI). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
A. St. B ze Lwowa 2 k . ; M. A. z Konjicy (Bo- 
śnja) 1 k. 40  h. R a z e m  (CXVI) 3  k .  40  h .

Poprzednio wykazano 7.097 k. 84 h., 1 rs. 
i obrączka złota, a więc razem (I —0XVI) 7.101 k. 
24 h. 1 rs. i obrączka złota.

Zmarli:
Jan  M a l i  k, kasjer pocztowy, zm arł w Tarnowie w 

54 r. życia.

llDwa wydania dziennie!!
Z dniem 1 kwietnia 1901

wychodzić będzie

D Z I E N N I K  P O L S K I
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
Wydanie poranne o godz. 8 rano,
Wydanie popołudniowe o 4 popoł.
P re n u m e ra to ro w ie  o trzym ają  codziennie p o ­

wieść w form acie książkowym.
P re n u m e ra ta  za oba w ydan ia  wynosi m ie ­

sięcznie :

we Lwowie t zł. (2 korony),
(za d w u ra zo w ą  dostaw ę do dom u  dopłaca  się 

3 0  ct. ( 6 0  hal .) ;

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2  kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  wysyłką f zł. 5 0  ct.).

Pojedyńczy  n u m e r  p o ra n n y  kosztować bę­
dzie we L w ow ie  1 ’/» ct. (3 hal.), n a  p row incji  
2*/* ct. (5 hal.) .

P o jedynczy  n u m e r  wieczorny kosztować bę­
dzie we Lw owie 4 ct. (8 hal .) ,  na  prowincji  
5  ct. (10  ha l .) .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  umieszczać b ę­
dziemy w n u m e r z e  p o r a n n y m .  Aby tego 
rodzaju  ogłoszenia up rzy s tę p n ić  jak  najszerszym  
kołom in te resow anych ,  us tanow iliśm y n a  nie 
ceny w y ją tkow o  niskie, m ianow icie  z a  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy w yraz  
liczyć się będzie p o  1'/» h a l e r z a .

P ierw szy  w yraz w  d ro b n y c h  ogłoszeniach 
zam ieszczany będzie tłu s tym  d ruk  iem.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  po raz pierwszy „Złote runo", 
dramat współczesny w 3 aktach Stanisława Przyby­
szewskiego.

Jutro w e  c z w a r t e k ,  po cenach operetko­
wych, „Lobengrin", opera w 3 aktach Ryszarda 
W agnera. Występ p. Ignacego W arm utha i panny 
Eugenji Strassernównej.

W  p i ą t e k  „Złoto runo", dramat współczesny 
w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

W s o b o t ę  po raz ostatni w tym sezonie „„Ży­
dówka", wielka opera w 5 aktach Halevy’ego. 
Ostatni i pożeg alny występ p. Ignacego W arm utha 
i panny Eugenji Strassernównej.

Z teatru. Po świętach wystawioną hędzie 
najnowsza sztuka pani Gabrjeli Zapolskiej pt. „Życie 
na żart*, w której niemal’ cały personal teatralny 
weźmie udział Później ukażą się na naszej scenie 
dwie nowości francuskie z ostatniego sezonu w Pa­
ryżu, a mianowicie: „Koralia i spółka", krotochwiła 
w 3 aktach Albina Valabregue’a i Maurycego Hen- 
nequin’a, w przekładzie M. Sachorowskiego i „Mę­
żowie Leonlyny*, wielce oryginalna komedja w 3 
aktacli Jerzego Feydeau i Alfreda Capus, również 
w przekładzie M. Sachorowskiego. — Z operetek : 
„San Foy", czyli „Gwardja cesarska", chińska ope­
retka w 3 akiach Sidney Jonesa i „Trzy życzenia", 
operetka w 3 aktach Ziehrera.

Koncert nadwornego pianisty Alfreda 
G r il n i e  I da ,  odbędzie się staraniem agencji Towa­
rzystwa muzycznego w środę dnia 27 marca w sali 
Domu narodnego o godz. l/t S wieczorem.

Izba sadowa.
T a r n o p o l  24 m arca .

(Starosta i golarz.)
R o z p ra w a  przeciw  golarzowi p. Haleckiego 

byłego s ta ro s ty  nadw órn iańsk iego , W olfowi 
auow i,  z N adw órny ,  oska rżonem u  o n a m a w ia ­
nie św iadków  do fałszywych zeznań przeciw 
sta roście Haleckieinu, oraz przeciw  k rew nym  
Blaua,  oskarżonym  o zb rodn ię  oszustw a, popeł­
n io n ą  przez złożenie fałszywych św iadectw , 
rozpoczęła się onegdaj p rzed t ry b u n a łe m  zw y­
kłym, k tó rem u  przewodniczył radca  Chomicki. 
Na początku rozpraw y,  po odczytan iu  ak tu  o- 
skarżenia , o b ro ń ca  dr.  Lorsch uczynił wniosek, 
ab y  t ry b u n a ł  pow ołał in spek to rów  p o d a tk o ­
wych z N ad w ó rn y  na dow ód, że b. s ta ro s ta ,  
p. Halecki, n am aw ia ł  ich do podw yższenia  p o ­
da tk ó w  Blauowi. Drugi ob rońca ,  dr. Rosenfeld ,  
żąda prze jrzenia ak tó w  dyscyp lina rnych  H a le ­
ckiego. T ry b u n a ł  wnioski ob ro ń có w  odrzucił i 
przystąp ił  do p rzesłuchania  oska rżonych .  Są 
oni oskarżeni o to, iż przekupili świadka Mo- 
ranza ,  który  zeznaw ał nieprzychyl nie dla b. 
s ta ro s ty  Haleckiego.

P ierw szy  oskarżony, A ro n  B l a u ,  ojciec 
W olfa ,  przeczy, jakoby  chciał M oranza  p rze­
kupyw ać. W  Czortkowie był u r a b in a  i p rzy­
padkiem  spotkał się z M oranzein , ale o s p r a ­
wie Haleckiego wcale z n im  nie mówił.  Ze­
z n a ń  przed sędzią śledczym nie podpisał 
wcale.

Na py tan ie  obrońcy  R osenfelda  pow iada  
oskarżony, że Halecki b ra ł  u jego  syna m y ­
dełka, perfum y,  daw a ł  b rzy tw y  d o  obciągan ia  
i t. d. W  ten  sposób  wzrósł dług Haleckiego. 
S yn  p rzesłuch iwanego  pozw ał s ta ro s tę  o sp ła ­
cenie w innych 34  kor., ale H alecki n a  te rm in

nie przyszedł. W  dalszym ciągu twierdzi o sk a r ­
żony, że Halecki jeździł do M oranza do W ie ­
dn ia  z chłopcem  fryzjerskim W eilzem . Halecki 
obiecał W eitzow i 200  zł. nagrody.

O skarżona Iza B l a u ,  akuszerka ,  przeczy 
również  wszystkim zarzu tom  ak tu  oskarżenia . 
I je j  także wymierzył H aleck i p o  ow em  zajściu 
z Blauem  podatek ,  podczas gdy do owego czasu 
nie płaciła go wcale.

P e jsach  Z w i r n  po tw ie rdza  s tanow czo , że 
M oranz był w owym czasie w  N ad w ó rn ie  i uk ła ­
dał się z B lauem  o przyjęcie kondycji.  P a m ię ta  
dobrze , że Blau daw a ł  staroście  m ydła  i p e r ­
fum y. M oranz był zawsze bardzo  unogi, po o d ­
byciu  zaś s łużby w ojskow ej o tw orzył sobie, n ie­
w iadom o z jakich środków , sa lon  fryzjerski.

W o lf  B l a u  przeczy s tanow czo  wszystkim 
tw ie rdzen iom  ak tu  oskarżenia . Halecki nie p ła ­
cił m u długi czas długów, a gdy się upom ina ł,  
podwyższył m u podatk i .  M oranz był w tedy  
w N adw órn ie .  W  roku 1894 płacił p oda tku  11 
zł., a po zajściu ze s ta ro s tą  40  zł.

N a dalsze p y ta n ia  oświadcza Blau, że p o ­
m ocnik  fryzjerski Weitz byw ał bardzo  często 
u Haleckiego i w raz  z n im  jeździł do  M oranza 
do  W iedn ia .

N astąpiło  przesłuchanie kilku świadków, 
poczem odroczono rozpraw ę do dnia nas tę ­
pnego.

W  sobotę przy  przesłuchaniu  b. s ta ros ty  
Haleckiego sprzeciwili się o b rońcy  B laua tegoż 
zaprzysiężeniu. T ry b u n a ł  uchwalił go zaprzy-  
siądz. Halecki twierdzi, że do B laua nigdy nie 
chodził, bo on nie chodzi n igdy do żydowskiego 
dom u. Blau był narzędziem  w ręku różnych 
w pływ ow ych osób. M oranz sam  przyszedł do 
niego w  W iedn iu  i p rzeprasza ł  go za fałszywe 
zeznania .

Na zapy tan ie  o W eitza  przyznaje ,  że go 
brał do W ied n ia  na  swój koszt i płacił m u  1 
zł. dziennie. Więcej je d n a k  nic m u  nie daw ał.

Halecki p rzyznaje ,  że podwyższył św ia d o ­
m ie poda tek  Blauowi.

P o  p rzep row adzen iu  rozp raw y ,  wydał t r y ­
bu n a ł  n as tępu jący  w yrok :  A ro n  S im che B l a u ,  
za fałszywe zaprzysiężone św iadec tw o  i n a k ła ­
m a n ie  (M oranza) do  fałszywego św iadec tw a — 
5  miesięcy ciężkiego więzienia. Ję ta  B l a u  za 
fałszywe zaprzysiężone św iadec tw o  na 3 m ie ­
siące ciężkiego więzienia. P e jsach  Z w i r n  i Lei- 
ba  Zw irn  za fałszywe św iadec tw o  (bez przysię­
gi) po  6 miesięcy zwykłego więzienia. Golarz 
W olf  B l a u  uw olniony.

Galie. Towarzystwo gospodarskie.
(D rugi dzień obrad).

LWÓW 23 m arca .
Na popo ludn iow em  posiedzeniu dr.  S  z y- 

s z y ł o w i c z  wygłosił re fera t  o podniesien iu  s a ­
dow nic tw a w Galicji W yk ład  swój zakończył 
dr. Sz. wnioskiem tej t r e ś c i :

Poleca się kom itetowi, ab y  się odniósł do 
rządu , iżby udzielał sadow nic tw u  w  Galicji obfi­
tych subw ency j na  cel podniesienia sadow nic tw a ,  
u n o rm o w ał  taryfy  kolejowe i u tru d n ia ł  p rzy­
wóz ow oców  obcyc ii ; dalej, by odniósł się do  
wydziału krajow ego w sp raw ie  zak ładan ia  w zo­
rowych sadów  po  szkołach rolniczych, w s p r a ­
wie w p row adzen ia  nauk i sadow nic tw a obow iąz­
kowo i kursów  praktycznych dla w łośc ian ; n a s tę ­
pnie, aby  władze d u ch o w n e  naukę  tego p rzed ­
m io tu  w prow adziły  do sem ina rjów  duchow nych; 
toż sam o dotyczy i s e m in a r jó w  nauczycielskich, 
gdzie w inny  być zap row adzone  sady  w zorowe; 
u rządzenie św ię ta  sadzenia  drzewek dla dzieci 
s z k o ln y ch ; nakoniec  odnieść się do oddzia łów  
T o w .  gospodarsk ich ,  aby  się łączyły razem  
dla zak ładan ia  w spólnych szkółek owocow ych, 
dążyły do obsadzan ia  d róg  pow ia tow ych  d rze w ­
k am i ow ocow em i i dopom aga ły  do  zak ładania  
w m iarę  możności sadów  przy szkołach i na 
pas tw iskach  gm innych .

W niosek  ten  uchwalono.
W  dyskusji zabierali głos pp.  br.  Brunicki 

Ju ljan ,  prol.  Tyniecki,  H einpel  i T re te r ,  poczem 
wnioski przyjęto jednogłośnie.

N astępn ie  przy ję to  do w iadom ości s p r a ­
wozdanie  komisji rachunkow e j,  uchw alono  
budże t  na rok 1901 i p rzys tąp iono  do w y b o ­
ró w  uzupełnia jących. W y b r a n o  pięciu członków 
kom itetu  w  miejsce us tępujących  z t ro n u  tych 
sam ych, co w roku zeszłym, m ianow icie  p p . : 
b a r .  Ju l jan a  Brunickiego, ks A ndrze ja  L u b o ­
mirskiego, ks. W ład y s ław a  Sapiehę,  O skara  
Sehnel la  i d ra  T ad e u sza  SKalkowskiego. Do ko­
misji r achunkow e j  w y b ra n p  p p . : S tan is ław a
Cieńskiego, Bolesława Smiałowskiego, W łodz i­
mierza Truskolaskiego, na  zastępców  p p . : J a n a  
P a y g e i ta ,  Agopsowicza i W ł.  Czajkowskiego.

Na zakończenie p rzem ów ił jeszcze p. C ień- 
ski i skonsta tow ał ,  że ro ln ic tw o nie tylko n iem a 
opieki od rządu , ale m a p o n iekąd  w n im  w roga. 
P ra g n ie  nas  uśp ić  p ro jek tam i kanałów , a nie 
pozw ala  się rozw inąć  przem ysłowi. Należy, aby  
Koło polskie energie?nie upom ina ło  się o to, 
o co się s ta ra  Tow . gospodarskie.

O godzinie pół do  7 wieczorem pożegnał 
p rez es  b r .  S tadnick i zg rom adzonych  kilku cie- 
płemi s łow am i zachęty  do dalszej pracy, poczem 
ob rady  zam knię to .

Z sejmu pruskiego.
B er lin  24 m arca.

Na wczorajszem wieczornem  posiedze­
niu se jm u pruskiego, p rezyden t K r ó c h e r  
zaw iadom ił,  że p rezyd jum  izby zostało onegdaj 
przyję te  przez cesarza, k tó rem u  wyraziło uczu­
cia se jm u, z pow odu w ypadku ,  jak iem u uległ 
cesarz w Bremie. Cesarz polecił p rezyd jum  w y­
razić jego radość z pow odu  tej m anifestacji  
se jm u. Mówca podaje  nas tępn ie  treść odpow ie­
dzi c e s a rz a : M onarcha  oświadczył,  że zajście w 
Brem ie w yw ołało  u niego bardzo  bolesne w r a ­
żenie, tem  boleśniejsze, że n a b ra ł  p rzekonan ia ,  
iż od śmierci W ilhe lm a I. szacunek  wobec a u ­
to ry te tu  coraz bardziej znika, szczególnie u  m ło ­
dzieży. My wszyscy — powiedział cesarz — 
wszystkie bez w y ją tku  s tany ,  nie p o w in n iśm y  
się czuć w olnym i od spółw iny , gdyż nie wyzy­
skaliśmy dosta teczn ie  wszystkich rozporządzal-  
nych w tej m ierze ś rodków . Cesarz wskazał 
szczególnie na  prasę , k tó ra  p o w in n a  s ta rać  się 
o zapew n ien ie  au to ry te tow i większego p o w aż a ­
nia .  N astępn ie  cesarz oznajmił,  że m a  zaufan ie  
do wszystkich s tronn ic tw  izby i wyraził n a ­
dzieję, że wszystkie s t ro n n ic tw a  w m iarę  sil 
s ta ra ć  się będą  w zm acn iać  w społeczeństwie 
po trzebny  szacunek w obec  au to ry te tu .

i

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy „Stella 9 9 K .  S Ł O T O Ł O W I O Z Ą
anądza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych 
^  taniej, jak inae przedsiębior-

Jr^ Btwa pogrzebowe z najwię-
. . .  .  każą starannością 1 punktualnością l l f i

L w ó w ,  u l i c a  w a ł o w a  I .  I I  m  p o t t a ) !  i r z ą i z i  r i w i ł t i  l o g r z i b y .

Na składzie p o s ia d ł w wielkim wyborze trumny m eta­
lowe, drewniane, krzyże, wieńce i wszelkie prrybory 
pogrzebowe. M T~ Karawany | obrania dla słałby 

zupełnie nowe nąfiwlełszycb fasonów.
j
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P. E u g en jm z  R i c h t e r  zaznacza, że do­
tychczas an i w sejmie, an i w  par lam enc ie  n ie­
mieckim nie było w ypadku, aoy  publikow ano  
słowa, które cesarz wypowiedział,  p rzy jm u jąc  
p rezydjum  w nieobecności odpowiedzia lnych m i­
n is trów . Tylko, jeżeli m in is te r  obe jm u je  o d ­
powiedzia lność za słowa cesarza, m ogą one 
mieć w artość  i podlegać krytyce. Mówca p r o ­
testu je  przeciwko tem u pos tępow an iu .  (P o rusze­
nie i n iepokój).  P odług  oficjalnych sp raw ozdań  
p rezyden t w p rzem ów ien iu  sw em  porów na ł 
także zajście w B rem ie z zam acham i Hódla i 
Nobilinga na  cesarza W ilhe lm a I. S tw ierdzam , 
że takie po jm o w a n ie  zajścia w B rem ie je s t  nie- 
wlaściwem. (Niepokój. Oklaski na  lewicy).

P re zy d e n t  K r ó c h e r  w odpowiedzi o św ia d ­
cza, że zam achów  tych nie porów nyw ał,  w spo­
m nia ł  tylko, że cesarz W ilhelm  I. był również 
ofiarą podobnego  w ypadku .  Mówca uw ażał za 
swój obowiązek pow tórzyć w izbie słowa cesa­
rza i pow ołu je  się n a  w iceprezydenta  K rausego, 
że słowa te  pow tórzy ł wiernie.

W iceprezyden t K r a u s e  po tw ierdza to i 
oświadcza w końcu, że nie chodzi tu o żaden 
odpowiedzia lny ak t  korony. P rezyd jum  spełniło 
pop ros tu  polecenie, d ane  m u przez izbę i jest  
zupełnie w porządku , zdając ze swej misji 
spraw ę.

Poseł R i c h t e r  zab ie ra  głos ponow nie  i 
s tw ierdza,  że w  niniejszym w ypadku  nie chodzi 
o form alne podziękow anie  cesarza za m an ife­
s tację izby, ale o faktyczny a k t  rządu, pon ie ­
waż powyższe s łowa cesarza są n ie jako polity­
czną dyrek tyw ą , k tó ra  w ym aga uwzględnienia.

P rezy d en t  K r  O c h  e r  prosił posła Rich tera ,  
aby  nie k ry tykow ał słów cesarza.

Poseł R i c h t e r  w o ł a : A więc widzi pan ,  
w  jak iem  zna jdu jem y  się po łożeuiu!  P o d o b n e  
enuncjacje  korony  dzieją się zwykle w formie 
orędzia. K onsta tu ję ,  że od la t 30, ja k  jestem  
posłem, nigdy w  p o dobny  sposób  słów cesar­
skich nie p rom ulgow ano .  U w ażałem  za swój 
obow iązek w  imię tradycji  p a r la m e n tu  za p ro te ­
stow ać przeciw  tej innowacji.

Niezwykłe zajście w trybunale p rzy ­
sięgłych.

W ie d e ń  24 m arca.
P rzed tu te jszym  sądem  przysięgłych za­

szedł wczoraj niezwykły wypadek, Toczyła 
się rozp raw a  przeciw w ydaw cy  p ism a h u m o ­
rystycznego Pschutł Garicnturen p. D annen -  
bergowi i odpow iedzia lnem u red a k to ro w i tego 
p ism a p. Weiglowi, oskarżonym  o występek 
przeciw obyczajności,  popełnionej przez zam ie­
szczenie pornograficznego obrazu  i tekstu.

P ro k u r a to r  B o  b i e s  w przem ow ie swojej 
oświadczył, iż wszelkie konfiskaty nic nie po ­
ł g a j ą ,  pan o w ie  ci dalej u p ra w ia ją  pornografię  
i d la tego pos tanow ił  skarżyć każdego z takich 
w ydaw ców  i redak to rów .

W  odpow iedzi na  te słowa je d e n  z przy 
sięgłyeh zawołał :brawo.

O brońca  D an n e n b erg a  dr.  M o r g e n s t e r n  
prosił o zapro toko łow an ie  tego okrzyku : b r a w o ! 
Przysięgli zawołali na  to, że to  je s t  n iep raw dą,  
gdyż n ik t z nich nie w ołał :  b ra w o !  Adwokaci 
obecni w sali twierdzili s tanow czo, iż okrzyk 
ten  słyszeli.

Dr. M orgenstern  oświadczył, iż składa o b ro ­
nę. P rzew odniczący  rozp raw y  dr. G r a n i c h -  
s t f l d t e n  zw raca uw agę przysięgłych, że m a ją  
być spokojni i w strzym yw ać się od wszelkich 
o b ja w ó w  zadow olen ia  lub  niechęci i oświadcza, 
iż okrzyku owego nie słyszał, ale jeżeli p ad ł  w 
istocie, to  musi to su ro w o  skarcić. N astępnie  
zwróciwszy się do ad w o k a ta  d ra  M orgensterna 
rzekł: Sądzę, że to p an u  wystarczy.

Dr. M orgenstern  odpowiedzia ł,  że osobiście 
m a  satysfakcję, a le nie może n arażać  klienta 
swego na  wyrok tej ławy przysięgłych. Rzekłszy 
to, wyszedł w raz  ze sw ym  klientem ze sali.

R o z p ra w a  odbyła  się więc tylko przeciw 
d rugiem u oska rżonem u p. Weiglowi, którego 
przysięgli uznali jednogłośn ie  w innym , a t ry b u ­
nał skazał go iąa 3 miesiące więzienia.

Po rozp raw ie  przysięgli udali się do prze 
wodniczącego, przyznali, że s łow o: b raw o  p a ­
dło z ich ław  i przeprosili go za to.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 23 

marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '— do 15 50, 
pszenica na termin 14*60 do 15*— ; iyto gotowe 
l 3 ‘— do 13*50, żyto na termin 12 50 do 13 — ; 
owies obroczny 13*— do 13*60, owies na termin 
12*80 do 13*20; jęczmień pastewny 11*— do 11*50, 
jęczmień brow. 13 — do 13*50; rzepak 20 50  do 
i  1 5 0 ; lnianka — * — do — * — ; groch paste­
wny 13*50 do 14' — , groch do gotowania 15' — 
do 24*— ; wyka 17*— do 18 — : bobik 12*50 do 
13 ; hrcczka 14*— do 14*50; kukurydza nowa
1 1 8 0  do 12*40, kukurydza stara — *— do — *— ; 
chmiel za 56 kilo — *— do — *— ; koniczyna 
czerwona 90*— do 130*— , koniczyna biała 70 — 
do 150 — , koniczyna szwedzka 100 — do 1 8 0 — ; 
tymotka 4 0  — do 52  — .

Spirytus loco za 5 0  litr gotowy 16 75 do 
17 5 0 ; p a rita s  Tarnopol na termin 16*25 do 16 50

Jakkolwiek ceny notuje niezmienne, usposo­
bienie jednak lepsze.

— W ie d e ń  26 marca (G iełda  sbo- 
iow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 94 do 7*94 na 
maj-czerwiec od 8 -  do 8 01, na jesień od

do 8 0 2 ;  żyto na wiosnę od 8 03 do 
8 04, na maj-czerwiec od 7 97 do 7 98 ; na 
jesień od 7 16 do 7*17 ; kukurydza na m aj-czer­
wiec od 5 58 do 5*59, na czerwiec-lipiec od —  _  

, na lipiec-sierpień od 5. 69 do 5*70, 
na wrzesień-paźdzlernik od 5*83 do 5*84 ; 
owies. “  W10sn« 6*83 do 6 84 na maj- 
czerwiec od — -  do — , ns Jesiec od _ . ±
n o   ; rzepak na styczeń-luty od — • _ i (j0 _

— W ie d e ń  26 marca ( Giełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 23 70 do — *— . T e i- 
iencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 do 

* — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 41 — 
do — • — . Tendencja silna.

Rada państwa.
Z  komisyj parlamentarnych.

K o m i s j a  n a l e ż y t o ś c i o w a  przyjęta 
rezolucję, w yraża jącą  ubolewanie ,  że rząd s p r a ­
wę należytośei uregulował rozporządzeniem  
na podstaw ie  $ 14-go. Przy ję to  również inne 
rezolucje, dotyczące rozm aitych ulg podatkow ych.

K o m i s j a  k o n s t y t u c y j n a  o b ra d o ­
wała w  sobotę n ad  w nioskiem  p. O f n e r a ,  
który  żądał, aby  izba uznała, iż wytoczenie 
śledztwa dyscyplinarnego  p. Seitzowi, jes t  na t u -  
szeniem nietykalności poselskiej.

P. M a r e h e t t  bronił wniosku p. O fnera  i 
rzekł, iż m im o to, że u s ta w a  mówi tylko o 
sp raw ac h  karnych, lo je d n ak  z ducha  jej w y ­
pływa, iż m ogą być tu p odporządkow ane  i śledz­
twa dyscyplinarne .

P. S t a r z y ń s k i  p o d n o s i ,  że w myśl d u ­
cha  ustaw y m ożnaby  śledztwo dyscyplinarne 
podporządkow ać pod  n ią  jeno  w tym  razie, 
gdyby  ono  wytoczone zostało z pow odu działal­
ności posła w  izbie.

W  glosow aniu  odrzucono  wniosek p. Of­
nera .

R e fe ren tem  dla izby w y b ra n o  p. S ta rz y ń ­
skiego, a  gdy on refera tu  nie przyjął, w ybrano  
p. Skedla.

N ad to  na  w niosek p. Płaczka, w y b ra n o  
subkornitet,  który m a zastanow ić  się n ad  taką 
zm ian ą  u s taw y  o nietykalności,  aby  były wcią­
gnięte w nią i sp raw y  dyscyplinarne.

Deputacja kwotowa.
Na sobotn iem  posiedzeniu deputacji  kw o to ­

wej re fe ren t  Beer  postaw ił wniosek, aby zatrzym ać 
dotychczasow y s tosunek  kwotowy, mianow icie 
1)5*4 dla Austrji ,  a 34*5 dla W ęgier.  P. K a i -  
s e r  wniósł s tosunek  50:50, p. P o v s e  02:38, 
a p. F o r ż l  żądał us tanow ien ia  kwoty podług 
cyfry ludności, względnie podług cyfry podatków . 
R e fe ren t  p. B e e r  oświadczył, że w  razie o d ­
rzucenia jego wniosku on złoży referat.  Po 
dłuższej dyskusji większością 7 głosów przee 'w  
3 przyjęto wniosek Beera. N astępnie  wybra-  
nosubkom ite t ,  z 7 członków złożony. Z P o la ­
ków w y b ra n y  został p. J a w o r s k i .

D eputacja  ukonsty tuow ała  się wybiera jąc  
przewodniczącym  hr.  S c h ó n b o r n a ,  zastępcą 
przewodniczącego p. J a w o r s k i e g o ,  a refe­
ren tem  p. B e e r a .

Posiedzenie izby posłów.
(Telegram" Dziennika polskiego").
W ie d e ń  26 inarc-a. Posiedzenie rozpo­

częło się o godz. f-i 12 (czas wied.).
P o  zała twieniu formalności,  zab ra ł  głos p. 

B a r e u l h e r .  W skazując  na  doniesienia dz ien ­
ników, że ju t ro  ma się odbyć w ieczorne posie­
dzenie celem w ybran ia  delegacyj, wyraża swe 
zapa tryw an ie ,  że o b rad y  n ad  zniesieniem 14 
są o wiele ważniejsze, niż w y b ó r  do delegacyj, 
zapy tu je  więc p rezydenta ,  czy doniesien ia  dzien­
n ików  o dpow iada ją  faktom i oświadcza, że 
w razie, gdyby tak było rzeczywiście, w ów czas 
jego s tronn ic tw o  (schonere row cy)  pos taw ią  w nio­
sek, aby  w ybory  delegacyj nie zostały um iesz­
czone na porządku  dziennym.

P r e z y d e n t  o d p o w ia d a ,  że w ym ienione 
w ybory  w każdym r a _ ie w ejdą  n a  porządek 
dzienny jednego  z najbliższych posiedzeń, a je s t  
już  rzeczą izby z a p ro p o n o w a n y  przezeń po rzą ­
dek uchwalić lub odrzucić.

P. B r z o r a d  wygłasza znane  swe za p y ta ­
nie co do in terpelacyj.  P r e z y d e n t  wskazuje 
na  d a n ą  już  daw nie j odpowiedź.

P . S t e i n  w zapy tan iu  do p rezyden ta  p r o ­
testu je  przeciw  p rzy jm ow aniu  nieniemieekich iu- 
terpelacyj. P r e z y d e n t  o d p o w iad a  ja k  wyżej. 
Z kolei przeszła izba do porządku  dziennego, tj. 
do sp raw ozdan ia  komisji podatkow ej o w n io ­
sku S te inw endera ,  dotyczącego uwolnienia od 
p oda tku  ren tow ego listów zastaw ych  krajow ych 
insty tueyj h ipotecznych. Z ab ie ra  głos p. S t e i n  
w e n d e r.

W ie d e ń  26 m arca .  P .  S t e i n w e n d e r  
zakończył swe przem ów ien ie  ja k o  referent,  p o ­
lecając do przyjęcia ustawę. Przeciw  ustaw ie  
zabra ł  głos pierwszy p. K o s ,  k tóry  wywodzi, 
że u s ta w a  ta  przynosi ulgi i u ła tw ien ia  p o d a t ­
kowe tylko bogatym  i wielkim właścicielom, 
a nie ludności uboższej, u d o w ad n ia  to  na  s to ­
sunkach  w  Czechach i Galicji. — Mówca m ów i 
do tej po ry  ( 3/^2). — Posiedzenie t rw a  dalej.

na s,erpleń-wrzKień od 13 -  do 13 10 ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — do 
Tendencja spokojna.

-  B u d a p e s z t  2 6  marca (G ie łd a  
zooeowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). pfiZe. 
uica na kwiecień od 7*68 do 7*69, na październik 
a*1 7*74 do 7*75; żyto na kwiecień 7 70 do
7 71, na październik oo 6*77 do 6*78; owies
na kwiecień 6*40 do 6*41 ; kukurydza na maj 
oJ 5 31 do 5*32, ua lipiec od 5*42 do 5*43;
rzepak ua sierpień od 12 60 do 12*70. Oferty
ua pszenieę dostateczne. Chęć kupna mierna. Ten­
dencja słaba.

W ie d e ń  26 m arca .  W obec  doniesienia 
jednego  z dzienników , że p rezydent izby posłów  
je s t  członkiem rad y  zawiadowczej .T o w a rz y s tw a  
kolei p ańs tw ow ych"  ogłasza hr .  Vetter w 
Tleichsrathscorr. kom unika t,  w  k tórym  pow iada ,  
że na ty ch m ias t  po defin ityw nym  w yborze na 
prezydenta ,  wniósł rezygnację do w spom niane j  
rady , uproszono  go je d n ak ,  aby  za trzym ał swą 
godność do  nas tępnego  walnego zg rom adzen ia ,  
które odbędzie się w kwietniu, w ów czas b ędą  
koop tow an i nowi cz łonkow ie; obecnie bow iem  
w razie us tąp ien ia  jego, r a d a  nie byłaby w k o m ­
plecie i by łaby  n iezdolną do uchwał. H r. V elter  
je s t  więc prowizorycznym  członkiem do w alnego  
zgrom adzenia.

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne

Sprawa traktatów handlowych.
W ie d e ń  26 m arca.  W niedzielę o d b y ­

ło się posiedzenie cen tra lnego  za rządu  izb h a n -  
d lowo-przem ysłow ych i cen tra lnego  Zw iązku 
przem ysłow ców  aus ti jack ich  do p rzygo tow an ia  
t r a k ta tó w  handlowych.

Przew odniczący M a u t h n e r  skonsta tow ał ,  
że do cen tra lnego  zarządu  oprócz związku cen­
tra lnego  przem ysłow ców  przystąpiły  wszystkie 
izby. Po wyczerpującej dyskusji u chw a lono  o r ­
ganizację cen tra lnego  zarządu  według przedło­
żonego planu. R ep rezen tac ja  n a  zew nątrz  i p rze­
p ro w a d za n ie  uchw ał należy do wydziału, do któ­
rego pow o łano  prezydja izb berneńskiej ,  grac- 
kiej, lwowskiej,  praskiej, libereckiej,  try je s teń -  
skiej,  w iedeńskiej i związku cen tra lnego . W ie ­
czorem  ukons ty tuow a ł  się wydział,  na  którego 
posiedzeniu po s ta n o w io n o  prosić izby, ażeby te

bad a n ia ,  dla k tórych us tanow iono  pew ne zasa­
dy, zostały rozpoczęte natychm iast.

Zarząd ce n t ia ln y  będzie miał sw ą siedzibę 
we W iedniu  a  sp raw y  za ła tw iane będą  a l te r n a ­
tyw nie  przez prezydja ciał tw orzące wydział.

Wiec urzędników.
W ie d e ń  26 m arca .  Wiec urzędników  

p ańs tw ow ych ,  w k tórym  wzięło udział około 
3000  u rzędników  z W iednia  i prowincji ,  p rzy ­
ją ł jednogłośnie rezolucję o regulacji dodatku  
ak tyw alnegp  odpow iednio  do zm ienionych s to­
sunków  u trzy m an ia  oraz rezolucję dotyczącą 
włączenia dodatku  akfywalnego do em ery tu ry ,  
za ew en tua lną ,  p rocen tow ą,  progresywna d o p ła ­
tą  s t rony  urzędników.

Fałszyw a pogłoska.
K r a k ó w  26 m arca .  Dzisiejszy N aprzód  

donosi w  spraw ie  egzekucji żołnierza Balcera, 
że w dniu  egzekucji nadeszła  do K rakow a de­
pesza urzędowa, w strzym ująca  egzekucję, lecz 
nas tąp iło  spóźnienie, bo  doręczono ją  późno 
władzom wojskowym. W  kolach p o in fo rm o w a­
nych s tw ie rdza ją  s tanow czo, że doniesienie N a -  
p tzodu  jest  n iezgodne z faktycznym s tanem  rze­
czy. Żadnej podobnej depeszy z kancelarji ce­
sarskiej nie wysłano. Fałszywą depeszę z O p a ­
wy z nap isem  „S taa tsdepesehe  d ringend" z p o d ­
pisem Mozer nades łano  pod pozorem  przerwy 
telegraficznej i dla n a d a n ia  je j  pozoru ważności 
przez urząd  telegraficzny we W iedniu . T a  de­
pesza przyszła po w ykonan iu  egzekuc ji ; celem 
depeszy było w strzym anie  egzekuc ji : po w strzy­
m an iu  byłoby wyszło na  jaw ,  że je s t  fałszywą, 
ale mógłby zajść jakiś  ew en tua lny  ob ró t  s p r a ­
wy, że Balcer nie byłby może powieszony.

Bezrobocie w Krakowie.
K r a k ó w  26 m a rc a .  W czoraj wieczór 

odbyło się zgrom adzenie robo tn ików  b u d o w la ­
nych nie m ających  pracy. Dziś około 2o0  ludzi 
zebrało się przed przed m ag is tra tem , z za m ia ­
rem  proszenia p rezyden ta  o pomoc. Około go­
dziny 1 1 robotn icy  rozeszli się. Wieczór zbiorą 
się znów  na  zgrom adzenie  w swoim lokalu.

Wiec polski.
D o r m u n d  (W eslfa lja )  25 m arca .  Odbył 

się tu ta j  wiec polski, na k tórym  zapro tes tow ano  
przeciw pro jek tom  ograniczenia  języka polskiego 
na publicznych z e b r a n ia c h ; powzięto rezolucję 
przeciw podwyższeniu ceł i pos tanow iono  w y­
siać do kardyna ła  Ledóchowskiego m em orja ł  w 
sp raw ie  b r a s u  opieki duchow nej dla P o laków  
w Westfalji.  Oprócz tego o b ra d o w a n o  nad  s p r a ­
w ą postaw ien ia  k andyda tów  P o laków  w  w y b o ­
rach do rady  miejskiej w D ortm undzie .

Szykany pruskie.
B y d g o s z c z  26 m arca .  W ładze w ojsko­

we pruskie odebra ły  tu te jszym  kupcom  P o la­
kom dostaw y dla wojska. W  pierwszej linji 
s l ra ty  ponoszą polscy piekarze, którzy od lat 
kilkunastu  dostarczali pieczywa dla k an ty n  w o j­
skowych. Z erw an ie  s to sunków  nastąp iło  lak  n a ­
gle, że z pow odu n iewypow iedzenia  u m o w y  
kasa w ojskow a wypłaciła poszkodowanym  całą 
należność aż do końca kw arta łu ,  zrzekając się 
odb io ru  od  nich tow aru .

Rozruchy studentów w Rosji.
L ondyn  26 m a rc a .  Times o trzym ał z P e ­

te rsbu rga  w iadom ość,  że n a  radz ie  m inis te r ja l-  
nej,  odbyte j pod przew odnic tw em  cara,  u c h w a ­
lono znieść ustawę, według której b u n tu ją cy  się 
s tudenci m ają  być wcielani do a r m j i ; p o s ta n o ­
wiono dalej s ta tu ty  un iw ersy te tów  poddać  r e ­
wizji.

P e t e r s b u r g  26 m arca.  A resztow ani z 
pow odu  rozruchów  s tu d e n ck ich :  Maksym Gor- 
kij, ekonom iści P io tr  S lruve  i p rof  T u g a n  
Baranow ski,  oraz p a n u a  Jadw iga  Borkiewiczó 
w na, Polka, k tóra  uczęszczała przed rokiem na 
wszechnicę w Krakowie.

Powstanie w Brazylji.
N o w y  J o r k  26 m arca .  W edług  N ew  

York H eralda  koncen tru ją  się wszystkie o b a w y  
co do ew en tua lnego  pow stan ia  w Brazylji na 
m aryna rce ,  której oficerowie m a ją  być n ie p e ­
wni. Sygnałem  w ybuchu  rewolucji m ia ło  być 
zam ordow an ie  prezydenta .

Rio J a n o ir o  26 m arca .  Biuro R e u te ra  
d o n o s i : A resz tow any  adm ira ł  Mello będzie p rze­
wieziony na północ, by tam oczekiwać dalszych 
rozporządzeń. Aresztowano również  niejakiego 
Borlida, k tóry  także musi być d epo r tow anym . 
Zresztą p a n u je  spokój.

Katastrofa na morzu
KilOnJa 26 m arca. T u te jszy  p a row iec  

.B ru tu s"  n a ład o w an y  węglem i żelazem za to n ą ł  
w  drodze ze Szkocji razem z całą załogą.

K i l o n j a  26 m arca .  Z pow odu zderzenia 
lodzi to rpedow ej z barką  p a ro w ą  okrętu  . C h a r ­
lotte," za tonęła  barka  przyczem zginęli je d en  
m a jtek  i jeden palacz.

Dżuma.
K a p s z t a d  26 m arca .  O negdaj i wczo 

ra j  zachorow ało  znow u 12 osób n a  dżumę, w 
tern 4 Europejczyków .

Orkan.
N o w y  J o r k  26 m arca .  Wielki o rk an  

izw, T o rn a d o  wyrządził w  okolicy B irm ingham u  
og rom ne szkody. 25 osób poniosło śmierć.

P e t e r s b u r g  26 m arca .  W edle  don ie ­
sienia Ajencji telegraficznej rosyjskiej w iadom o 
ści o zaprow adzen iu  s ta n u  oblężenia w P e te r s ­
burgu  są  bezpodstaw ne.

P e t e r s b u r g  26 m arca.  Dzienniki 
finlandzkie i petersbursk ie  zamieściły p r o te s t  
podp isany  przez 22 obywateli,  przeciw  tw ie r ­
dzeniu M osk. Wiedomosłi, jakoby  istniał sepa 
ratystyczny ta jny  rząd, dokładnie  zorganizowany, 
n a  k tórego czele stoi 1-- Mechelin, jakoby  ow a 
rzekom a organizacja miała była zająć się u rz ą ­
dzeniem m anifestacji  w Iielsingforsie  18 lu ­
tego. P ro te s t  uw aża to publiczne oskarżen ie  za 
bezsensowe, za nędzne i chy tre  p o s tęp o w an ie .  
Działalność Mechelina je s t  długa, ale czysta.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T e leg r a m  ..D z ie n n ik a  P o ls k ie g o 1').
T ie n ts in  26 m a rca .  Angielski m is jonarz  

S toncbouse  we W h a u g a la  został przy rozdziela­
niu w sparc ia  pom iędzy c ierp iącą  n iedosta tek  lu­
dność — zam ordow any .

J a a.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
L ondyn  26 m arca .  W  izbie gm in o św ia d ­

czył C ham berla in ,  że ro k o w a n ia  poko jow e z 
Afryką p o łu d n io w ą  zostały ukończone. R ząd  
nie zamierza po d ją ć  ich na  now o. Lord  s k a r ­
bu  B a ltóu r  p ro p o n u je  odroczenie o b rad  do 2 
kwietnia.

Powodowany wielo- 
etronnem życzeniom Sza- 
uownej P.T. Publiczności 
urządziłem 876

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Pogrzeb bp. Bernarda Goldmana. Tłumy 

publiczności zgromadziły się wczoraj około godziny 
11 przed południem przed domem żałoby przy ulicy 
Kraszewskiego 1. 5. Większość stanowią żydzi. Po­
nadto są obecnie reprezentacja żeńskiego i męskiego 
.Dom u sierot*, izraelickiej szkoły wyznaniowej, 
szkoły im. Czackiego, tow. ,Jad  Cliarusim", ,  Har- 
nionji*. .Gwiazdy*, Banku dla handlu i przemysłu, 
reprezentacji rady miejskiej i i.

Bada miejska, z prezydentem i obu wiceprezy­
dentami, jawiła się niemal w komplecie. Przed do­
mem żałoby przemówi! pierwszy, imieniem rady 
miejskiej, prof. Stanisław Majerski, który stawił za­
sługi nieboszczyka, jako członka rady miejskiej i po­
sła na sejm krajowy.

Potem przemawiał jeszcze p. Janowski, który 
poświęci! kilka słów gorącego wspomnienia b. p. 
Goldmannowi, jako człowiekowi, który walczył w 
1863 r. za niepodległość ojczyzny, a potem nieza­
pomniane położył zasługi, jako skarbnik Tow. ucze­
stników powstania z r. 1863.

O g. trzy kwadranse na 12 wyruszył pochód 
na cmentarz izraelicki na Janowskiem. Wyruszy) po 
odśpiewaniu hymnu żałobnego. „Harmonja" zagrała 
.Tysiąc walecznych" i pochód zaczął się posuwać 
zwolna i poważnie ulicami: Kraszewskiego, Mickie­
wicza, Zygmuntowską, Gródecką i Janowską.

Około godziny 1 pochód dolar) do cmentarza 
izraelickiego na Janowskiem. Nad grobem przemó­
wili adwokat dr. Gottlieb, jako reprezentant kahalu. 
p. Filip Besen imieniem Tow. kupieckiego w. m., 
wreszcie p. Bertold Menkes imieniem Czytelni aka­
demickiej.

Tłumy publiczności dotrwaiy do końca, ucze­
stnicząc w ostatnim hołdzie zasług i cnót dla czło­
wieka, który tak zasłużył się dla społeczeństwa pol­
skiego.

Akt ceremonji pogrzebu przeciągną! się do go­
dziny 2 popołudniu.

Zarząd lwowskiego Tow. w łaścicieli re­
alności odbył w dniu 22 marca br. pod przewo­
dnictwem prezesa p Dobrowolskiego posiedzenie, na 
którem przystąpiono do wykonania uchwal walnego 
zgromadzenia z dnia 13 marca br.

Prezes podał do wiadomości, że wskutek u- 
chwaly powziętej na walnem zgromadzeniu wniesio­
ne już zostało do rady miejskiej podanie o czasowe 
uwolnienie od opłaty podatku wodociągowego tych 
realności, które z winy przedsiębiorcy nie są jeszcze 
połączone z rurami wodociągowcmi oraz o przy­
spieszenie budowy kanałów miejskich w tych uli­
cach, gdzie ich dotąd nie ma, a są już ułożone rury 
wodociągowe.

Następnie w wykonaniu uchwały walnego zgro­
madzenia postanowiono poprzeć imieniem Towarzy­
stwa w radzie miejskiej petycję właścicieli realności 
przedmieścia janowskiego, wniesioną w sprawie pod­
niesienia tego przedmieścia.

Po przyjęciu do Towarzystwa kilkunastu no­
wych członków ułożono dalszy program czynności co 
do zakładania po większych miastach prowincjonal­
nych pokrewnych Towarzystw.

Wreszcie wobec artykułów zamieszczonych w 
Czasie w sprawie zaległości podatkowych we Lwo­
wie, a zawierających napaści na radę miejską i oby­
wateli lwowskich uchwalono w obronie obywateli 
wowskich wdrożyć stosowną akcję.

Śnieżyca w Warszawie. Donoszą z W ar­
szawy, Wilna, Pakowa, Brześcia, Mińska, Kijowa, 
że śniegi dochodzące do pól łokcia wysokości u tru­
dniły komunikację kolejową. Pociągi osobowe opóź­
niają się po godzinie i więcej. Również na kolei 
warszawsko-wiedeńskiej pociąg*; kursowały onegdaj 
opóźnione. Onegdaj w nocy na drodze bydgoskiej pod 
Kutnem ugrzązł w śniegu pociąg osobowy nr. 54. 
Odkopanie go zajęło kilka godzin czasu, skutkiem 
czego wszystkie pociągi osobowe i towarowe uległy 
znacznemu opóźnieniu. Na kolejach wąskotorowych 
grójeckiej, markowskiej, wilanowskiej pociągi stały 
w śniegu po kilka godzin. W mieście ruch tram ­
wajowy prawie uległ przerwie, gdyż bardzo wolnego 
posuwania się wagonów zaprzężonych w dwa lub 
trzy konie nie można nazwać jazdą. Onegdaj rano 
dowóz na targi artykułów spożywczych był znacznie 
mniejszy, gdyż wielu włościan i ogrodników z po­
wodu wielkich śniegów na drogach nie przybyło 
z wozami.

Popłoch W teatrze. W  niedzielę zeszłą w 
teatrze w Kielcach dawano ,Quo vadis“. Teatr byt 
zapełniony. Naraz w 5 obrazie, podczas sceny Ne­
rona z Tygellinem i Petronjuszem, publiczność po­
czuła swąd w teatrze, pochodzący, jak się zdawało, 
z palących się gałganów. Lekkie ubloki dymu, idą­
cego ze sceny do krzeseł, przeraziły bliżej siedzących 
widzów, którzy z trwogą zaczęli teatr opuszczać. To 
dało hasło do ogólnego popłochu; wszyscy jednocze­
śnie w najwyższem przerażeniu powstali z miejsc 
swoich, zaczynając się pchać do środkowego przej­
ścia w krzesłach To samo działo się w lożach i na 
galerjach. W  teatrze kieleckim wyjścia są tak nieli­
czne i tak f .talnie wąskie, że byłoby doszło do ka­
tastrofy, gdyby w czas burzy me zażegnano.

Należy się na tern miejscu pochwala p. W a­
cławowi Kiedrzyńskiemu, który będąc wówczas na 
scenie (gral Tygellina). ujrzawszy, że wszyscy 
z miejsc powstali, krzyknął, aby się nie Irworzono, 
gdyż ognia niema. Za jego dopiero przykładem po­
szła reszta współgrających, wreszcie dyr. Majdrowicz 
wpadł na scenę, zapewniając, że niema niebezpie­
czeństwa. Zaznaczyć tu jeszcze należy, że nikt z a- 
klorów nie wiedział, czy niema istotnego niebezpie­
czeństwa, gdyż było widać dym, natomiast nie wia­
domo było, skąd pochodzi! ogień.

Dowiedziano się w ko * cu, że rzucony nieoglę- 
dnie płonący papier na wełnianą portjerę zapalił ją , 
wzniecając sporo swędu i dymu.

W straszny sposób pozbawił się życia m a­
larz Knekkeit w Neubremen. Oto wyszedł na pole 
za miasto, polał swe ubranie benzyną i terpentyną 
i podpalił je, a następnie jeszcze trzy razy strzelił 
do siebie z rewolweru.

Straszna zbrodnia. Z Madrytu telegrafują 
n a m : W  Archidona pod Malagą, zamordował w
straszny sposób niejaki Jose Lara swą siostrę, roz­
biwszy jej głowę młotkiem. Przy zbrodni tej poma­
ga! mu syn zamordowanej. Ludność, dowiedziawszy 
się o zbrodni, chciała obu morderców rozszarpać, 
a żandarmerji tylko z trudem udało się zaprowadzić 
ich do więzienia.

W ielka kradzież. Z Madrytu telegrafują

n am : W  Zamorze złodzieje, wykopawszy podziemny 
chodnik, włamali się do jednego ze sklepów i skra­
dli towary, wartości przeszło pól miljona pezetów.

Straszne odkrycie. W domu pod 1. 71 
przy Koppenstrasse w Berlinie, mieszkała 73-letnia 
szwaczka, Marja Boltre, utrzymywana przez kre­
wnych. Kiedy od tygodnia nie widziano Boltrównej, 
aby wychodziła z mieszkania, a i czynszu, który pła­
ciła regularnie, na i-go nie odniosła, kazał gospo­
darz drzwi otworzyć i zobaczył Marję, leżącą w u 
braniu na podłodze. Jak się pokazało, trup Boltró­
wnej leżał tak od tygodnia.

Morderca-pijanica. W Loeblau, koło Dre­
zna, zamordował onegdaj w przystępie szalu pija­
ckiego, robotnik Kuncte troje własnych dzieci w wie­
ku 13, 9 i 3 lat, żonę zaś skaleczył młotkiem spi­
czastym tak niebezpiecznie, że walczy między ży­
ciem a śmiercią. Czwarte dziecko, dziewczynka 
10-letnia -vr ten sposób tylko uszła śmierci, że u- 
dala umarłą. Trupy pobitych ofiar były straszliwie 
pokaleczone, a głowy ich prawie nie do poznania 
porozbijane. Robotnika-zwierzę, od dwu lat zapijają­
cego się do nieprzytomności, uwięziono.

Skonsolidowany narodowiec. H ałyczanyn  
donosi, że były poseł dr. Okuniewski, znany jako 
wybitny „narodowiec* zakłada w Horodence czytelnię 
im. Kaczkowskiego (!). Nie jest to przypadkowa 
zmiana w przekonaniach p. Okuniewskiego, bo już 
przedtem uczestniczył jako przewodniczący na otwarciu 
czytelni im. Kaczkowskiego w Olejowej.

Wiadomości giołdowe.
Wiedeń 26 marca Za-ntniecn* gisłdy goi/. 2 3 » m 

Aktće anstr. Zakl. kredyt. 722-Y5 Akcje węg. Zakl. kred. 
728’— . Akcje Anglobanko 28 V— Akcje Umonbaoko 
5 7 4 5 0  Akcje Laenderbanku 434*— Akcje Bankvere;nn 
505 50 Akcje Bodeneredit 931'—, Ak-ie gal. Banka hipo­
tecznego — •— Akcje kilei państw 693'50 Akcje kofeji 
połudn 100*50, Akcje tramw. lit a) 293 '— lit. I ) 
289’— Akcje kol. Elhethal 497 — Akcje kol. Północnej 
62 05, Akcje kol. Czemiowieckicj 5 5 2 — , Akcje Alpiuy 
4 9 1 — , Akcje Rima Mm anji 534 — , Akcje pragskiego, 
Tow. żel. 1805 — tow. —' —, Akcje fabryki broni 321'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 294'—, Oblig. węg inderan. 
91*75, Renta majowa f 8 35, Au9tr. renta koron. 97 4'), 
Węgierska renta koronowe. 92 90, 56 '. listy Tow. kred. 
liem s. 9T 45, 4 proc. lisi) Banku kraj. 92-—, 4 i pół proc. 
listy Bankn kraj. 99 50, 4 proc listy Banku Lip. 90'— , 
4 i pól proc. Usty Banku hipoL 99'25, 5 proc. listy 
Bankn hipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig. prooin 96 40. 
4 proc. Gal. pot. kra;, i  rokc 1893 93*—, 4 proc. 
łyczka m. Lwowa 87-50 !«o*y tureckie 1 0 9 —. Marki
117-60. Ruble 253 50.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 m arca 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. L. Dębicki z Krakowa. Hr. 
St Tarnow ski z Rosji. Hr. A. Rom er ze Żółkwi. Hr. J. 
T arnaw ski z Chorzelowa. Hr. Tyszkiewicz z Krakowa. 
Hr. A. Potocki z Krakowa. Hr. Ł ubieńska z Krakowca. 
Hr. Sobańska z Rosji. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. 
Marszałek polny L atseher, Kap. Kraut z W iednia. R. E. 
Clay, M. Parkinson z Ropienki C. V. K. Sozański z 
Jasła. M. Ginsel z Felsztyna. E BredL z Otynji. Dr. B. 
Gsillik z Tarnopola. Porucznik Szemzo z T arnopola. M. 
W ojciechowska z Trzciany. M. Jabłońska z Drohobycza. 
A Głażewski z Chmielowa. W. Długosz. St. Jurski z 
Borysławia. L. B rauns z Wygody. G. Dąbrowski z Ma­
lanow a. Dr. Gębarzewski, W. Potuczek ze Stanisławow a. 
S. K n ipa liski z Kałusza. K. E. v. R eclńenberg z W ie­
dnia. M. Łukasiewicz z Podhajczyk. J. Priester z W ie­
dnia. H. Hoffmann z Drezna. S. Nesm ank z W arszawy. 
J. Kauller z W iednia. J. Mosdorl z W arszawy. F. W ań- 
ozura z Kamionki Strum .

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia i restauracja). Hr. E Dzie­

duszycki z lzydorówki. K br. W eber z Ołomuńca. S. 
Aleksandrowicz ze Stryja. S. Diamant, E. Lńw enrosen 
z Bełżca. E. Fried z W iednia. A. Puchalski z Przemyśla. 
S. Griinfeld z Bytomia. T. Kamanowski z Podola ros. H. 
W elt z W arszawy. P. Ger m anis z Bogdanówki. A. Rin- 
gel z Buczacza. J. Rosenstock z W iednia. E. Bock z 
Antwerpji.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr J. Stecki z Rosji. Hr. 
J. K o ry tw sk i z Płotycza. J. Słonecki z Zadurowa. C. 
Slelanelli ze Storożyńca Buk. L. N eum ann z W iednia. 
Dr. J. Zdun z Raby wyżnej. Pułkownik J. R ieger z Prze­
myśla. Dr. J Jabłoński z W iednia. J. Rosner z B uda­
pesztu. M. Rakowscy z Herm anowiec. R. Roth z H am ­
burga M. Lew andow ska z Rekliniec. S. Cieński z 
Wodnik. Z. Madeyski z Jabłonicj-. M. Skibniewski z 
Ukrainy.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w cnorcbacn uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotan  e, szeplenienie, 
mowa nosowa itd.) ulica' Kościuszki I. 8, od 3 - 5  popoł.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rdynu je  W c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

nych  od godziny 3 — 5 popołudniu .

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
pow inien  się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
n a  r. 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „Śm igusa".
Jeslto  elegancka, m ała  książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kw arta ł  przeznaczony 
je s t  o sobny  zeszycik), s tanow iące kalendarzyk 
i no ta tn ik  zarazem N a każdy dzień roku p rze­
znaczona je s t  o sobna rubryka ,  zaw iera jąca  oprócz 
zwykłych da t  kalendarzowych i wykazu p rzy p a­
dających w tym dniu ciągnień rozm aitych  lo ­
sów, także sporo  miejsca na  no ta tk i i uw agi.  
N ad to  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka  na adresy .
■t  Cena egzemplarza 3 5  ct. ~ __

P re n u m e ra to ra  wie D zienn ika  Polskiego mogą 
nabyw ać rap tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztow ą).

przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3  we L w o w i e

Y 1 8  & V 1 8 Z poważaniem 275

kościoła Klarysek M a r c i n  C z y ź e k
M ik
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Doniesienia rozmaite
po 1V* centa od wyrazu.

Dwa wielkie pokoje z  kuchnią
saraz do wynajęcia ni- akademicka 1. 10.

Anłnlffl 1 Nowloklego w Peozenliynle 
n p U S B a poszukuje praktykanta z 2 -go
lub 3-go rokn. 183

Bona Franouska (superieure) jest zaraz 
do umieszczenia przez binro F. Za­

górskiej, Lwów ul. Chorążczyzny 7. 268

Bilet!! wizytowe, r s Ł 1?
konywa po niskich cenach, zakład arty- 
•tyczno-litogrrŁczny- Antoni Przy izliut we 
Lwowie, nl. Lindego 4, 1

Nauczycielka

■ i nnłnnipp'fl w  domn Prz? dicy
VII W j l la j l j l  tt. Hoffmana Opata 1. 28 
s% od 1 maja br. do wynajęcia 4  pokoje 
z kuchnią na I p , oraz 2 pokoje : ku­
chnią w parterze.

lara pazeoloa „Iaeu* 100 kg. za 10 zł., 
J  oraz: żyto czeskie letnie górskie Dar- 
dzo plenne 100 kg. za 8 zł. 60 ct., loco 
stacja Lwów, poleca zarząd dóbr w  
Kreywczycach, p. Lwów. 272

Kanoeiiata notarjalny z dobrami św ia­
dectwami, obznajcmiony ze sprawami 

labnlarnemi i spadkowemi, znajdzie um ie­
szczenie w kanoalurji notarjaloej w H: - 
liczu. Zgłoszeniu tylko pisemne. 266

Kneeigb francnski kuracyjny I butelka 
lUlHIHU 3 zl 5'J c t , pół butelki 1 zl. 80 ct 
ćwierć butelki 1 zł polecają FRYDERYK 
SCHUBUTH i Sp. Lwów Rjnek 45. 271

Ifrzyźe grabowe, imitacja brzozy, z tabli- 
ł  cami, w rozmaitych wysokościach i 
grubościach. Gościcki, Lwów, ul. Gró­
decka 36. 259

M ieszkanie ładne, 5 pokoj>, przynależy- 
toś :i od Ma a poszukuję. Urządzenie 

biurowe, kasa kontrolna Saaz 240 koron, 
bicykl Dfirkoppa u iyw ary tanio do na­
bycia Zgłoszenia Szulc, Akademicka 28

rutynowana, osoba 
starsza, posiadająca 

gruntownie język niemiecki, francuski
1 muzyki peifekt, życzy sobie przyjąć 
posadę na wsi ao panienek za miernem  
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadom ość 
pod 1. •(, H. nauczycielka, w domu pani 
Scher, ulica Kazimierzowska 1. 32.

M a święta! Masa migdałowa fnt 80 ct., 
Masa orzechowa fi. 60 c t , Pomad ki 

do u dei-ania tortów ft 80 c t , Cukry 
deserowe w kartonie fL 1 zl., Czekoladki 
ft. zl. 1 20, Karmelki ft. 60 ct., Baranki 
od 10 ct. dc 2 zł. Wszelkie zamówienia 
na Torty, tłcby, Przekładańce, Serniki, 
Makewniki, Kołacze i t p wykonuje 
starannie Coklernla Czesława Sohneldra, 
L *ów , Batorego 32 273

n f in ia l io łn i l f  pr>watnych jakoteż wszel- 
U llu jn lla lU W  ią  doborową służbę m ę­
ską i żeńską poleca i poszukuje Tarna­
wski, koncesjonowane, agencja Lwów, 
Sykstnska &, 231

Adll koron dam tem u, kto mi postara 
“ VII się o stałą posadę lub aspirację 
na stałą posadę woźnego. Zgłoszenia li­
stowne : A B C ,  Bełżec poste restante.

p eczenia ciast drożdżo- 
wych tortów, ciastek, ro­

bień a lodów, likierów i t. d. przez au­
torkę praktycznej kuchni RÓŻĘ MAKA- 
REW1CZOWĄ do nabycia w księgarniach 
lub n autorki L w i w, ul. Cicha 1. Cena
2 korony z wysyłką 2 k. 40 h. 251

335 Recept

I n  pokoje, przedpokój, ogród 
) ■  ceru Sw. W ojciecha 9 a

do cpa- 
270

5dużyołi poi Dl z przynależyt ściami 
Łyczakowska 21. 269

Świeże nasiona ja rzy n ,
kwiatu", buraków pistcwnych, koniczyn 
i tr  w. — Wieńoe grobowe I pog*zebo-
we, świeże, -ztuczne i metalowe. Bukiety 

I włeóOO z kwiatów świeżych.

Przepyszna p ieru iti spcsowstie
pól kilo 80 ct — Stary mbd Zagłoby
wyśmienity, prawlziw y szlachecki, duża 
szampanówka zł. 1.20. Poleca zawsze na 

składne handel nasion i kwiatów

Zygmunta M ękarskiego
we i.wowie, plac Halicki I. 1. — Cennik 

■aotoo na żądanie framio.

X X X X X X X X X X X X

H A N D E L

st. a
we Lwowie, w  Rynto 1 ,4 2

poleca

w sze k ie  w zakres handlu korzen­
nego w chodzące towary  

w najprzedniejszej jakości I naj­
taniej. 50xxxxxxxxxxxx

RĘKAW ICZKI
danisk e i męskie prawdziwe 

VICT0RIA podwójnie stcbnownn ■ 
od l 50. Rękawiczki wizytowe i 
teatralne prawdziwe koztowe od 
1-80. Rękawiczki grube Nappa, An­
tylopy, jeleale, sarnie d 150 .

Jedyny skłsd dla całej Galie i 
prawdziwych VICT0R'A rękawi-zek

GursKi 1 M
Lwów, — plac Marjacki 1 8i

'j2 kl. p e rza  gęsiego
t y l k o  8 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 
ręką darte, poł kilo tylko 60 c t , to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po­

braniem pocztowem.

J . K R A S A
handel pierzem w Smiohowle k dc Pragi 

(Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 322

5 -  Z a c z n ie  potaniała K AW A
' Ł ;  Leonarda Soleckiego, L i i i

nl. Batorego 1. S, 
bo tyl- CC .t kosztuje pór ailog. nie- 

ko *13 lii. zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smacn i aromacie. Wysyłki 4*/« 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

Wyroby u l  J. Kwiiiy
w Korneuburgu:

Płyn reslytucyjny dla koni,
Piyn gośćcowy,
Proszek Korneuburgski,
Kit do kopyt,
Maść i mydło kresolinowe,
Tłuszcz na kopyta,
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie­

rząt, 276 14
Trucizna na szczury i myszy

trzyma na składzie i poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38._______

Jeszcze taniej niż ,za  bezcen*. 
Obraz; (oryginały): Grottgoia, Kossaka, 
Gottlieoa, Grocholskiego, Dębickiego, Ra­
czyńskiego, Tetmajera, Trusza, Dzbań- 
skiego i innych, wyc erpane premie To­
warzystwa sztnk pięknych, zegar gdań­
ski z 17 wieku, stara porcelana, ryciny, 
wiele cennych dzieł, autografów, doku­
mentów do rodzin szlacheckich map itp. 
r-eczy do nabycia w Księgarni antykwar- 
skiej oraz ha dlu dziełemi sztnki i sta­
rożytności J ó z e f a  T o m a s i k  a ,

Lwów, Jagiellońska 8. 294
Zwraca się uwagę P. T. Amatorów, że 
wzmiankowany handel koncesjonowanym  
jest przez Wysokie władze, kierownictwo 
tegoż spoczywa w rękn sum iennego fa 
cb owca, stąd też nie sprzedaje s ;ę tn 
rzeczy podejrzan j wartości lub wprost 
falsyfikatów za oryginały, jak to niektó­
re szeroko reklamowane ban He prakty­
kują nikt więc na żaden wyzysk i nie 
przyjemności narażonym t i  być nie m oże.

^ ż i ± l l ± M ± l b b (

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codziennie św ieże  
w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fun­
tów za złr. 4-50 franko za pobraniem  

z gwarancją najlepszej obsługi. 32*2 
Bfarja Łanbowa w Brzesku.

Miód panieński
bez ko-zeni, pra dziwie kuracyjny, 
kdkakrotme zlot. mi medalami nagro­
dzony. Szampanka większa po 1 zł. 10 11. 
Paczka pocztowa zawierająca 2 flaszki 

z opakowaniem 2 zł. 40  ct.

‘ ‘ /  „Bartnika" L i d i
213 ul. Łyczakowska 93 
• o o o o o o o o o o o o

J e d y n y ! !  
M a g azyn  obuw ia

własnego wyrobu

Jana Wmlm
we Lwowie, ul. Patoka 13

poleca obuwie wiosenne i letnie 
z najlepszych skór warszawskich 
i iunych, wykonane podług naj­

nowszych fasonów.
Ceny umiarkowaae.

Na prowincję wysyła się o j -  
v’rotną pocztą. 297

Na miarę wystarczy zużyty 
buci k.

Naturalne

W I N A
węgierskie, austrjackle 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 

potaw b alei horbaty

ED M U ND A  filED ŁA ,
w e  L w o w i e  i  

plaa Marjaoki (luzba 10. ^

Ubogi Łazarz!
Z twaruego łoża bcleści zwracam się 

do serc miłujących Boga i bliźniego, aby 
nieszczęśliwemu ojcu rodziny, raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Po 14 letni ej 
pracy zawodowej cd 7 lat obłożnie chory 
odleżałem aż do kości boki i pozostaję 
bez dachu w okropnej nędzy. Raczcie 
litościwi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
moją, a Ten, który powiedział ,1 kubek 
wody nie będzie bez nagrody* z pewno­
ścią ten chrześcijański uczynek m iłosier­
dzia położy na wagę złota. Powyższą 
prośbę potwierdza miejscowy proboszcz 
ks. M. Goryl i urząd gminny w Ustrob- 
nej. Łaskawe datki upraszam nadsyłać 
pod adresem : Łazarz Krężel, Ustrobm, 
p. Krosno. 265

R- £

Tadeusza nr. ŁubiefisKiep 
w Z a s s o w i e  pod Czarną

polecają do kultur w iosennycii:
nasiona i sadzonki leśne 

drzewa i krzewy
ozdobne tudzież ro&liny 

pnące trwale,
po cenach n a j n i ż s z y c h .

Katalogi na żądanie opłatnie.

Jeat najlepszym środkiem
do wyniszczenia pewnie, szybko szczurów  
i myszy. Nieszkodli wy dla Indzi i z *ie 
rząt. Do nabycia w pakietach po 30 i 
60 ct w aptekach we L wow ie: c k. 
cyrkularnej A. Skleplóeklego, pod .W ę  
gierską Korom* plac Bernardyński i przy 

ul. Akadem, ck. ej 28.
W Kołomyi w aptece Stenzla i S c h w a r i  
w aptece pod .Orłem* w Drohobyczn i 

w aptece w Żółkwi, 175

L f  i  i - f  v * w  trzc ńow e, Walizki rę- 
1 X 1 4  i i  y  czne, Torby z urzą­

dzeniem i bez, rulony, necesairy, po­
leca po cenach fabrycznych

Górski i Szydłowski
303 Lwów, plac Marjacki 1. 8 .

X X X K X K X X X X X X

Ceniły iobr Nawo]ovsl[icli
pouzta w miejscu 324

m ają do sprzedania k ilka­
naście tysięcy

r ó ż  wysokopiennych
po bardzo przystępnych cenach.xxxxxxxxxxxx 
B R O W A R  P A R O W Y

w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacja koleji państw.) 

poleea P . T. Publiczności
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.

„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Muuachjnm i Kulmbach.

„Piwo Baw arskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających imak 

karmelu. 48

„Piwo Baw arskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie” uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w Trzcinicy, a ni jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Rówbucześuir poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnie

oooooooooooooooc
Pierwsza krajowa fabryka

D ach ów ek Cem entowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swoją patentowaną oementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwałość, 
szozelność I piękna forma, atawla Ją 
wyaoko ponad wszystkie dotyohozasowe 

znane pokryola.
Cenniki, kosztorysy i wzory' wysyła na 
żądauie, oraz -trzjimnje zamówienia

A D O L F  K A M P EL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland ctmentu

i wszelkich artykułów budowlanych. 35
Lwów, ulica Gredecka liczba 3, telefon numer 460.

________________________________________ o o o o a o o o c
# # # # # # # # # # # # # # # # * # # # # # # # « ! # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

€ Sensacyjna nowość! i

i  Palniki naftowe żarowe

i

dają wspaniałe światło auerowski», bezpieczne i łatwe w nżyciu do każdej 
lampy nai owej, wielka oszczędność na nafcie.

Wyjaśnień udziela i zamówienia przyjmuje i rozsyła główny skład 
palników i lamp naftowym żarowych w binrzn naftowem 316

DR. S T A N IS ŁA W A  O LS ZEW S K IEG O
w e  L w o w i e ,  u l. 3 - g o  M a j a  1. lO.

O V ~  P o s z u k u j e  s i ę  z a s t ę p c ó w  n a  p r o w i n c j i .  W U  ĆJ

I
i

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O u O O O O

Alojzy Hubner|
Lwów, Rynek 38,

G ŁÓ W N Y  S K Ł A D  FA R B
i artykułów domowo-gospodarczych

poleca najtaniej: 276 15
Mieszankę dla ptaków,
Ossa taepiae dla kanarków,
Suchary mięsne jako najzdrowszy 

pokarm dla psów,
Nożyce do strzyżenia owiec, koni 

i bydła,
Hegary bydlęce,
Maść do szczepienia drzew, 
Ł y c z k o  indyjskie do wiązania 

drzew,

L e p  na gąsienice,
S z c z o t k i  do czyszczenia drzew 

owocowych,
Łapki na kuny i lisy,
Lysol do desinfekcji,
Kresolinę do desinfekcji, jako tez 

wszelkie ś r o d k i  lecznicze 
dla zwierząt d o m o w y c h  
wyrobu artekarza Kwizdy 

ornenburgu.

8 
§

oooooooooooooooooooooooo
( J e ż e l i  k to  ka«zie w  sp o só b  rozpacze? .'

; 1 ® niech tylko zażyje Pasty ek Geraudefa
D osvć je s t  ra z  sp ró b o w ać  żebv  się  p rzek o n ać  o sk u teczn o śc i

PASTYLEK 6EMUDEL’A
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlą nerw ow ego, Zapalenia 

opluen ago, C h ry p k i, Zakatarzeni a. I.-ytacyi p i e r s i o w e j ,  A stm y , etc 
N iezbędnych  d la  osób k t >re zbytecznie glos n trudza ją .

Bardzo użyt eczne  d l a  Palących.
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we

Lwo yie, w aptekach p p .: Mikolascha, 
2004 p p .: Wiszniewskiego,

W ewiórskiego; — w Krakowie w aptekach 
Redyka i Trauczyńskiego;

ooooooooc ooooooooooooooosoooooooooooot
o  P IE R W S Z E  G A LIC Y JS K IE T O W A R ZY S TW O  A K C Y JN E O L A  P R Z E M Y S Ł U  C H EM IC ZN EG O  <

przedtem Spółka komandytowa Juijana Wanga 214

MT* we Lwowie, ulica Kościuszki liczba 5,
poleca n a  sezon w io sen n y

Nawozy sztuczne
z gwarancją zawartości składników i po najniższych cenach.

Specjalny snperfosfat pod kartofle niywany z nadzwyozajnym skutkiem. m
Zwracamy uwagę, że sprzedawane przez nas nawozy są wyłącznie naszego własnego wyroltn, wobec SE 

czego m ożem y gwarantować tak za pochodzenie, jakoteż i zawartość składników.
C E N N I K I  Z E  S P O S O B E M  U Ż Y C I A  W Y S Y Ł A  S I E ,  O D W R O T N I E .  O
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Chodniki kokosowe
w różnych szerokościach i de­

seniach. 276 13

Chodniki Unoleum
Chodniki f ^ we

Przedściółki
L;n Jeu m  i ceratowe w róż tych  

wielkościach i wielkim wyborze.

:i M o m e
strzyżone i plecione.

H ogóżki
żelazne słomiane.

SZCZOTKI ds wycierania nóg.
Ceraty na stoły

zwykle i obrusowe w desenie.
CERATY MATOWE 

na meble w równych szeroko­
ściach — poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

b i u r o  nau­
czycielskie

poleca: Nau­
czycielkę z Ho­

telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francuskim1 była 2 lata w Pa­
ryża, Bony Francuzki z paryzkim akcen­
tem, Bony PolH muzykalne, Bony Niemki 
muzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, m ó­
wiące biegle pu francusku. N .  Winter, 
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87

Fabryka i skład powozów
M. M IC H A L S K I

we  Lwowie, ulica ów. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyraky czysto tra łow e sprzedaje pot t y r a n i i .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we c_  
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. ~

R e in d ifM ie , z  fabryii M . Springera 
i  Wiedniu, a ia za w a d ie  i  ro zc zp ie

MAKE s
na świąteczne pieczywo

poleca 317

WŁADYSŁAW BAŻANT
handel towarów korzennych, WIN, herbaty 

r M i  wszelkie towary południowe wyborowa świeże,
po najniższych cenach.

!! Handel mój tylko przy u ic y  Halickiej !!

przez szereg lat znane i wielce rozszerzone, bo mato znajdzie się familij, w  którychby tego odłegc i ł a ­
godnego środka domowego brakowało, który przez w ielu lekarzy Publiczności w razie złego trawienia 

i nieotraemośol polecane bywa. Pigułek tych także pod nazwą „Pigułki Pserhofera", albo „Pigułki krew czy­
szczące Pserbofera“ znanych, kosztuje pudełko 15 pignłek zdwlerająoe 21 ot., jeden m ion, zawierający 6 pu­

dełek 1 zł. 05 ot., przesiana na'eżytość naprzód za Jeden rulon 1 zł. 25 o t , 2 rulony 2 zł. 30 ot., 3 rulony 3 zł- 
25 ot., 9 rulonów 9 zł. 20 ot. Sposób użycia dołączony.

Jedyny wyrób i skład główny rozsylkowy

J. Pserhofera apteka
w Wiedniu I., S ingerstrasse 15.

Uprasza się w y r a ź n i e  żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na to 
zwracać uwagę, że każde pudełko, jak i sposób użycia zaopatrzone jest imieniem J. Poerhofer 
i czerwonem pismem oznaczony. 6004

Focliiii Kolejowe p i l i  m n  M m - e i r o f l e j s k i io  oi 1 maja 1980.
Do Lwowa przyohodzą:

z Krakowa (2‘31*, 9'45 noc) 
i  PodwołocsysE (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
i  Taruopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa .
i  R zeszo w a .............................
z Czerniowiec-Itzk&n 
z Chodorowa-Podwysokiegr 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyro w a, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z Bełżca . . •
i  Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ........................
z Biznchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7 '10 r.

od 1/6— 15/9 ♦  1.6-

rano przdp. popoł. wiecz. noc

6-10 8 5 0 1-35* 5-45 8'40*
3-35 8-00 2 35* 5-40 1 0 3 0

12 7-40 2-20* 5 1 7 10-12
2'85* 10 2 5

8-30 2-35 5-40
11-45

6-20 U  55 1-45* 5-55 10-00
10 20*

8-05 10-35
8-l/5f 1 45 10-35
8-05 1 45 12-05

5-55
6-00 8-15 3 1 4 5-55
7-45 12-55 8-28§ 9-239
h-46* 8-15 7-24 8-50
B-i.O 9-00 1 1 1 5 5-45 8-49

e (Scimelzńge ; § oc 1/5 3116 i oć

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8'40 rano) . 4 1 5  8'30 2'55» 6 30
do Podwołoczysk z gł. dw. 6-30 9'25 T55* 7-10

z Podzamcza 6-43 9.42 2-08* 7 a3
do Tarnopola-Kopyczyniec . 9'35
do Borek W.-Grzymałowa . 9*85
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-ltzkan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca
do Rawy roskiej i Sokala . 
do Janowa 9*12 wiecz. t t  
do Brzuchowic 2’51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3'20 *

i św ięta;
15/9 w dni powszednie; f t  1/6—15/9 w niodzieie i św ięta; JJ od 1/5—81/5 

i od 16/9—30/9; • od 7/5— 10/9.

rano

6-35 
6 30 
6-25

9T 5  
5- .j  
4-10

przedp

9-55
9-45

9-00t
9 1 0

10-20
10-20
l-2 6 tf
1010

8-45

popoł.

1-55 
3-30
2-45» 
2-45»

3 0 5

3-15
2-15*
5-25

wiecz.

6-10

6-25^
7-OOf 
7 0 0

7-25
6 1 3 #
7-4S
6-40

noc
10-50 
12-40
11-00 
11-25 
11-10 
U  Co
10-4(1

2-51

9-10tt 
!3-3. § 
3 26

10-50
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